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zastępca przyjmmiją od 
do 3.p0 połudału 


Warunki preńmimeraty: 
PRENUMERATA miejscowa s od- 
bierapiem ©eummerów w administracji 


Echa”. sa .3 
do domów 


Odnoszemie 
Prenumerata ztamiejscowa 9 sł 
Prenumerata sagraniczna 4s 650gr 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarjim uważane są za bezpłat- 
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
| odrzuconych redakcja nie wraca. 


Wielka afera w Warszawie. 


WYKRYCIE TLNYCH FABRYK SACHARYNY. WĘDRÓW 


Dotąd aresztowano 23 osoby. 


2 m. 20gr. 
- ©. 


-— 


Warszawa, 14. 5. (Od wł. k.) |rzucić na rynek przeszło 


olicja tutejsza dokonała licz- 
tych rewizyj 1 
handlarzy szmuglowanej sacha 
tyny. Ogółem aresztowano 
23 osoby, 
które trudniły się bądź wyro- 
bem. bądź dostawą fałszowanej 
sacharyny. Jak ustalono fałsze 
rze zdołali dotychczas wypro- 
dukować | sprzedać zgórą pół 
miljona kilogramów sacharyny. 
Szkody skarbu państwa, jak 
astalono w prowizorycznych 
obliczeniach. wynoszą przeszło 
3 miljony złotych. 
W kilku mieszkaniach znalezło 
no zakonspirowane fabryczki 
do przerobu sacharyny krysta- 
licznej pochodzącej z Niemiec 
wa sacharynę spożywczą pro 
dukowaną przy użyciu sody I 
boraksu. Jedna tylko rodzina 
niejakich  Karpenhofów, za- 


200 tysięcy kilogramów 


aresztowań u |fałszowaniej trucizny. Sachary- |dalsze rewizje | aresztowania [chów w Kamińsku została unie- 
wywożono na Kre jna prowincji bowiem afera za- |ruchomiona i wszyscy robotni- 
mie I do Rosji. Aresz ltacza coraz szersze kręgi. 


nę maso 
sy Wsch: 


JLUJIOWIIY 


Przed tekstem t | l-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 łam; w 
tekście 77 gr.; nekrologi 20 gr.; ta 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po- 


szukujących pracy K gr; 


na): 


mniejsze ogloszenie 1.20 zł, dia 
bezrobotnych 1 zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko- 
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze- 
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towanych osadzono w więzłe- Łódź, 14. 5. Jak wiadomo fa 

niu śledczem. Przewidywane są |bryka giętych mebli Wojcie- nie wypłaciła 
era, należności na sumę 
około 


cy znaleźli się bez zajęcia. | 225 tysięcy złotych 


Niebywałe zajście w Zgierzu. 


MIEJSKIE W OBRONIE AWANTURNIKÓV 


Policja aresztowała 34 osoby. 


Zgierz, 14. 5. — W dniu 
wczorajszym Zgierz był terenem 
niebywałej awantury, bohatera- 
mi której byli dwaj notoryczni 
złodzieje, 
karani kolkakrotnie więzieniem, 


mieszkała przy ulicy Twardej [Bronisław Wilczek, zamieszka- 


s'h lat ły przy ul. Parzenczewskiej 106 
10 zdołała w ciągu trzech lat pów jo lagii 


„an Lucjan Szczudło 
dyrektor nowoutworzonego 
oddziału P. K. O. w Łodzi. 


Organizator tajnyth 


[mi narzędziami w rękach. 
|kół zebrał si ętłum, który zachę 


XxX 


an Lewan (ul. 


Andrzeja 2). 

Obaj ci „obywatele” zglers- 
cy w stanie nietrzeź zacze- 
pili idących ulicą Gołębią dwóch 
policjantów, Kledy  policianci 

róbowali uspokoić awanturni- 
bow, ci rzucili się na nich z ge 
o- 


cał jeszcze pijaków do eksce- 


700 osób. 
Na miejsce był komendant 
ja zgłersłciej z kilkunastu 
udźmi, 

Wezwany do rozejścta się 
tlum, przyjął wobec oddziału po 
licjj wrogą postawę, przyczem 
niektórzy zaczęli namawiać do 
bicia, 

Rozległy stę akrzyki: „bić po 
licję"1 Wówczas policja zaczęła 


zebrań Chłop$kich 


wpadł w ręce policji kieleckiej. 


Kielce, 14. 5. (Od wł. kor.)— 


|na terenie powiatu jędrzejow- 
Policja tutejsza aresztowała pe- jskiego i 
Wnego osobnika, podajączgo się |Z dochodzenia wyni 
ta bezrobotnego, a legitymujące |sowski jest członkiem part} ko-|legacje zjednoczonych kolejow |wspomnianych wydziałach. 


do Kielc. 


rzywiezion 
ka iż Wa 


się dokumentami na nazwis- |munistycznej, a w Rosji praco- 


owiec 
Bezrobotny Wąsowski jeździł 


wał jako 
agent GPU, 


Od wsi do wsi po całem woje- |Ustalono również, że Wąsowsk! 


Wództwie i organizował 


organizował partję komunistycz 


ajemnie zebrania chłopów. |ną w Kielcach. 


egdaj został on aresztowany 


Jeszcze echa katastrofy w Górach Harcu. 


Popękana szosa wskutek wstrząsów podziemnych, wywołanych zapadnieciem się kopalni 
soli potasowej w Vienenburzu (Góry Harcu)). (h) 


xx 


|rozpraszać tłum z bronią gotową obu sprawców [się na przedmieściu Zgierza, — 
do strzału. awantury, Wilczka i Lewandow | gdzie jednak policja obu złodziei 

W ucieczce usiłowano upro |skiego. Chronieni przez tłum u- jaresztowała, zatrzymując rów- 
wadzić diekli pod cmentarz, znajdujący |nież 34 osoby za podburzanie do 
ekscesów į bicie przedstawiciel 
władz bezpieczeństwa. 

Wszystkich osadzono w are- 
szcie przy komisarjacie polici. 

Bronisława Wilczka t Roma- 
na Lewandowskiego przewięzio 
no na zlecenie prokuratora do 
więzienia śledczego w Łodzi, — 
przy ulicy Kopernika. 

Obydwom grozi kara do 2-ch 
lat więzienia, 

Pozostałe 34 osoby zostały 
po „ane, ebay aw dochodze- 
niu zwolnione, Wszyscy zostali 
jednak przez prokuratora pociąg 
mów do odpowiedzialności sądo 
wej > , 
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Władysław Orkan sparaliżowany! 


Znakomity pisarz stracił również mowę. 


Kraków, 14. 5. (Od wł. k.) 

Ubiegłej nocy 
został sparaliżowany 

Władysław Orkan, jeden z naj- 
wybitniejszych pisarzy pol- 
skich, laureat nagrody literac- 
kiej m. Warszawy na rok bie: 
żący. Władysław Orkan przed 
kilku dniami przybył z żoną do 
Krakowa I „zatrzymał się u p. 
Laury sz, — 
sklej córki Marji Konopnickiej. 

Znakomity pisarz otrzymal! 
pokój w bibljotecę dokąd 

udał sią na spoczynek. 


Śmierć meksykańskie- 
go Lindbergha. 


Rano zastano go leżącego na 

podłodze obok łóżka zupełnie A 

sparaliżowanego. Wielki pi- r 

sarz stracił również mowę. F $ | 
Przy chorym czuwa żona. ABA 


Stan Władysława Orkana 
bardzo poważny. 
x <o ©. wzm J 


Tlepaja ajany u ministra Kiba 


w sprawie cofnięcia redukcji dni pracy. 


Warszawa, 14. 5. (Od wł. k.) |ster Kühn zapewnił delegację iż 
Minister komunikacji Kühn |dążyć będzie do przywrócenia | ti 
przyjął w dniu wczorajszym de |pełnego tygodnia pracy wej 


Orkan Władysław 


$ =) $ =i URRAN, 


|ców polskich z inżynierem Ło- Pułkownik Pablo Sidar, o któ- 
puszańskim na czele. 
Delegacja domagała się Jak- 
najrychlejszego 
cofnięcia redukcji 
dni pracy w wydziałach me 
chanicznym | drogowym, Mini- 
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ku, doniosło wczorajsze „Echo" 


RZ 


EETFTE 


da dia 


Z okazji 5-lecia istnienia to" jest 
warzystwa radjoionicznego |tego rodzaju na świecie. U dor 
Rzeszy, zostanie oddany do u-ilłu: Fronton budynku. U góry 
żytku nawv albrzymi 


radiostacii berlińskiej, którylstanu Bredow. min, poczt | 


Rozwój radjofonji w Niemczech. 


największym budynkiem | 


iran lewej strony: 1) sekretarz | 


Skutki upadłości. 


AA KILKUSET BEZROBOTNYCH. 


z Kamińska do Piotrkowa. 


Ponieważ jednak dyrekcja |przeto robotnicy kolejno zwra- 
robotnikom [cali się do związków zawodo- 


wych i inspektora pracy i wre- 
szcie do posłów na Sejm z proś 
bą o interwencję. 

Gdy to wszystko zawiodło 
robotnicy w liczbie 300 osób 
gremjalnie udali się na dworzec 
skąd pociągiem pojechali do 
Piotrkowa aby interwenjować 
u starosty Strzemińskiego. 

Kilkaset robotników obległo 
gmach starostwa. Tutaj w Spo- 
koju wybrali z pośród siebie de 
legatów, którzy wobec nieobe- 
W i i aaa 
— stę do jednego z po» 
gi: na Sejm. = 5 

o wysłuchaniu petycji dela 
qacjł. która prosiła o interwen. 
cię w sprawie wypłacenie im 
należności — poseł wyjechał 
do Warszawy celem zainteresa 
wania skargą robotników =" 
sfer rządowych. 

W dniu wczorajsz ? 
wrocje z Warszawy ok pA 
munikował się ze starostą 
Strzemińskim. Okazuje się, że 
mterwencja władz administra- 
cyjnych w tej kwestji, wobec 
ogłoszenia upadłości firmi g 
Wojciechów i przejścia spraw 
do ingerencji sądu — 

s jest untemożliwiona. 

ymczasem jednak władze 
zwróciły się do rządu o 


dla tych bezrobotnych. a 
ta według ied prawdopa 


dobieństwa będzie udzielona. 
Aby narazie zapobiez głodo 
wi, jaki począł się szerzyć v0% 
śród zredukowanych robotników 
p. starosta Strzemiński polec} 
zakupić 
jeż w zabi 
w najbliższych dni 
wysłane do Kamłóska 


które 
będą 
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izjmzbierze ię 25-0 maja 


Tak oświadczył min, 
«aleski min, Curtiusowi . 


Genewa, 14. 5. (Od wł. kor.) 

onosi prasa niemiecka 
odbyła się w dniu wczorajszym 
rozmowa ministra spraw zagran, 
Rzeszy Curtiusa 

z min, Augustem Zaleskim 

w sekretarjacie Ligi Narodów 
Podczas tej konferencji minister 
Zaleski dał do zrozumienia, że 
Sejm polski zbierze się dla raty 


rego śmierci w falach Atlanty” |fikacji umów gospodarczych 7 


Niemcami w dniu 25 maja. 


ze" 


jada są 345 


l ddadda i 


dw doki id 6 4 wd 
zydkadk Ac 
zi 
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telegrafów, szef radjofcnh nie 
mieckiej, 2) nowy gmach, wie 
dziany z lotu ptaka, 3) dr. Mar 
gnus, dyrektor towarzystwą 


iradjowezo Rzeszy, 


MAN iaria korrakninurk | naniii 

Meaca neZióbUKJCE W KóGÓIO. 

Tim us4ował wtargnąć do biur 
pośrednictwa pracy. 

t7 14. 5. (Od wł. kor.). 


[I 


Rado 


rzeń policja w porę opanowała 
Tlum zł | 


sytuację 

z 5.000 osób bez użycia bronił. 
isiłował wczoraj demonstro- |Dzięki interwencji starosty ra- 
wać i wtarznąć do miejscowe" |domskiego 150 bezrobotnym u- 
to gmeochu pośrednictwa pracy |dzielono pracy przy miejskich 
rzy ulicy Malczewskiego 20. |robotach brukarskich. 
zawęzwana na miejsce zabu- | =f 


majorowi Kubali grozi utrata władzy 
w prawej ręce. 


Warszawa, 14, 5. (Od wł. i 
Bohater lotu przez Atlantyk 


ogony 


ręce naskutek ran odniesio- 
nych w czasie katastrofy na 
major Kubala przebywa odlwyspie Graciosa. Po odbyciu 
dłuższego czasu kuracji mojor Kubala przenie- 

na kuracji siony będzie z 6-g0 pułku lotni- 
w szpitalu Ujazdowskim wļ|czero we Lwowie .do 
Warszawie. Majorowi Kubah| Instytutu badań lotniczych 
wozi utrata władzy w prawej 'w Warszawie. 


lamach samobójczy pracowniczni apiokarskie 


Wstanie beznadzieimym odwieziono ją 
do szpitala 


Łódź, 14 maja, W  dniu|owocne, 
wczorajszym, około godziny|Na kanapce 
10 wieczór, mieszkańcy domu|słabemi oznakami życia 24 
przy ulicy NoworZielonej l6.lletnią  Marję  Jańczykównę, 
zaalarmowani zostali jękami|trzymającą w zwisającej ręce 
wvdobywającemi się z miesz- |butelkę z resztkami trucizny. 
kania Jańczyków. Gdy próby| Maria Jańczykówua. korzy- 
otwarcia drzwi okazały się bez|stając z chwilowej nieobecno* 
D C domowników. zamknąwszy 
się w mieszkaniu, wypiła w za- 


wyważono łe. 
ujrzano leżącą zt 


SAMOBÓJSTWO DEFRAU- miarze samobójczym znaczną 
DANTA. dozę kwasu solnego, 
Zawezwany lekarz miejskiego 


pogotowia ratunkowego po 
przepłókaniu żołądka, prze- 
wiózł desperatkę 

w stanie beznadziełnym 
do szpitala miejskiego w Rado- 
toszczu. Jafczvkówna. bedąc 
pracownicą jednej z większych 
aptek łódzkich, prawdopodob= 
nie zaopatrzyła się sama w tru 
ciznę. 

Przyczyny  rozpaczlilwego 
kroku młodej dziewczyny na- 
razie mienstalono. Dochodze” 
nie w tym kierunku prowadzi 
odnośny kotmisarjat policji. 


Łódź, 14 maja. W dniu wczo- 
rajszym w godzinach popołud- 
niowych na szosie Piotrkow” 
Dr. H. Neumond znany berliń: skiej pod wsią Wadlew wyda- 
ski adwokat, zastępca prawny Irzył się 
wielu łódzkich firm, namiętny tragiczny wypadek. 
gracz w karty, popełnił samo- |Oto jadący na dachu samocho- 
bójstwo z powodu defraudacji | du ciężarowego mieszkaniec 
powierzonych mu depozytów | Wadlewa 40-letni Józef Rózga, 
w wysokości kilku miljonów |nie chcąc zatrzymywać szofe- 
marek. (h) ra, wyskoczył przed swoim do 


| 


| lala Sa. 
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góly ZGON 1 


śmierć pasterza wycia powszechny 
ai. 


Cieszyn, 14. 5. Nagły į nie- 
spodziewany zgon biskupa ślą- 
skiego Ś. p. ks. dr. Arkadjusza 
Lisieckiego wywołał w całem 
mieście 

ogólną konsternację. 

Od godz. 8 do 10 wiecz. ks. 
biskup Lisiecki brał udział w 
konferencji katechetów pow. 
cieszyńskiego. 

czuł się zupełnie zdrów 
i był bardzo rozmowny. Po go- 
dzinie 10 udał się na plebanię 
do swego pokoju. Nie położył 
się jednak do łóżka na spoczy- 
nek, lecz dłuższy czas przecha- 
dzał się po pokoju I czytał, Oko 
ło godz. 12 w nocy 

zasłabł nagle 
. upadł na podłogę. Wkrótce na 
stąpiła śmierć. Upadając. ks. bi- 
skup Lisiecki zranił się w rękę 
i czoło. 

Księża, mieszkałący w są- 
siedztwie, 

nie zauważyli niczego, 
dopiero dzisiaj o godz. 6 rano 
osobisty jego kapelan. ks. Chri 
stof. zapukał do pokoju księdza 
biskupa, aby obudzić go na 
Mszę św. Nie usłyszawszy od- 
powtedzi. ks. Christof wszed! 
do pokoju | ku włełkiemu prze- 
rażeniu zastał 

zimne zwłoki, 
leżące na podłodze. Niebosz- 
czyk ubrany był w sutannę, 


Szaika złodziel ża 


karz dr. Karell stwierdził, że 
zgon „nastąpił przed 5 — 6 go- 
dzin z powodu udaru serca. 
Wieść o nagłej śmierci ks. 
biskupa Lisieckiego rozeszła 
się lotem błyskawicy po całem 
mieście, Wielu ludzi na wiado- 
mość o tem płąkało. Przed ple- 
banją na placu Dominikańskim 
yromadziły się przez cały dzień 
tlumy wiernych. Zwłoki złożo- 


Przywołany natychmiast le- |nanezo przed kilku 
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kana Gaskiego. "Były sołtys morderca gojowago i jego syna 


Echa zbrodm w leśniczówce. 


Łódź, 14 maja. Sprawa tarfzwierzyny. 


jemniczego morderstwa doko- 
dniami w 
leśniczówce lasów państwo- 
wych w Żelazowie, pod Wielu- 
niem na osobie gajowego 57- 
letniego Walentego Jasińskie- 
go oraz syna 
Czesława została 

całkowicie wyjaśniona. 

Śledztwo prowadzone pod 
kierownictwem naczelnika Wo 
jewódzkiego Urzędu Śledczego 


inspektora Noska, zawiaśiło do | Posławszy 


no początkowo na łóżku. w por|wsi Konaty. znajdującej się na 


ludnie ubrano w szaty pontyfi- 
Kalne i włożono do trumny. 
| O godzinie 5 po potudniu od 
[byta się w Cieszynie 

uroczysta eksportacja zwłok 


do kościoła parafialnego przy | założycielami 


olbrzymim udziale wiernych i 
w obecności licznych członków 
kapituły katowickiej. 

Dzistał rano odbyło stę ża- 
łobne nabożeństwo za spokól 
duszy zmarłego arcymasterza 
w kościele parafialnym w Cte- 


dą prawdonodobnie w czwar- 
tek do Katowic. gdzie w pare 
dni później odbedzie się uroczy 
sty pogrzeb, Kapituła katowi- 
cka zawiadomiła telecraficznie 
o zqomie arcynasterza diecezji 
ślaskiej p. Prezydenta Mości- 
ckiego | nunchrsza apostolskie- 
zow Warszawte. 


= 
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rówek 


znów dała znać o sobie. 


I ćdź, 14. 5. — Fszetrzebiona 
w ubiegłym roku przez władze 
policyjne szajka złodziejska, któ 


kradzieży lampek elektrycz- 
nych na klatkach schodowych 1 
w ubikacjach — znów 

dała znać o sobie, 


Tym razem terenem jej dzia się 


łalności stały się 
cy 1-go Maja, G 
szajka ogołociła z żarówek kil- 


osesje na uli- 


skiej, gdzie | 


lsób, że, podczas gdy kilku z 
inich stoi na czatach, inni „two- 


cy, „rzą piramidę' jeden siada dru- 
rej działalność ograniczała się do | 


(gemu na ramiona i wykręca 
lampki. 
Zdarza się również, że krad- 


ną oni żarówki przy pomocy ki- 
ja, na końcu którego znajduje 
pa urządzenie z drutu. 
otąd na ślad szajki nie na- 
trafiono, 
Pozostałe domy na tych uli. 


kadziesiąt klatek schodowych 1|cach, gdzie kradzieży nie popeł: 


ubikacyj. 


Złodzieje działają w ten spo- | klatkach schodowych į 


| Skok z pędzącego auta. 
'Lekkomvślność przepiacona śmiercią 


mem z samochodu, gdy ten pe- s efszym 
dził z szybkością 30 kilome- idziny 


trów na godzinę. 

Skutki tego nierozsądnego 
czynu okazały się tragiczne, 
Józet Rózga upadł na głowę 
tak nieszczęśliwie, iż w kilku 
miejscach 

pękła mu czaszka, 

Wieśniaka, w stanie bezna* 

dziejnym, przewieziono do szp 


niono, zaopatrują żarówki na 
ubika: 
cjach w siatki druciane, uniemoż 
liwiające Kradzież, u | akt 


DOLAR w ŁODZI. 


szynie. Zwłoki przewiezione bę |tem zemstv osobistej. 


granicy lasów Wieluńskich. Po 
suwając się po śladach. wła- 
dze ślędcze wkroczyły do mie- 
szkania b. sołtysa Ardrzeja Ko 
nata, którego przodkowie byl! 
wyrmienione: 
wioski. Badany przez policr: 
Konat przyznał się do 
potworne] zbrodni 

wskazując również wspólnika 
swego niejakiego Pisarczyka 
Walentego. 

Potworna zbrodnia była ak- 


Jak się okazuje Konat przed 
dwoma latv. będąc sołtysem 
wsi trudnił się kłusownictwem 
przyczem pewnego dnia został 
zatrzymany przez caljowego 
lasińskiego w chwili trzebienia | 


20 miejsc dla łó 


Konat wówczas 
strzelił z fuzji de zajowego nie 
raniąc go jednak. Za czyn ten 
został ukarany 
dwuietniem więzieniem. 
Przed dwoma miesiącami o- 
puściwszy  więzenie postano- 


jego 15-letrfiego | WII rozprawić się z gajowym. 


Znalazłszy godnegu kompa* 
na w osobie Pisarczyka, udał 


się z mm do leśniczówki. 


W chacie był gajowy wraz 
z synem 1l5-letnim Czesławem. 
chłopca do studm 
po wodę. Konat celnym strza- 
łem powalił leśniczego trupem. 
Powracającego z wodą chłop: 
ca postrzelił również w plecy. 
Mimo rany chłopiec uciekł. 
Wówczas jednak zbrodniarze 
dopędzili go 1 poderżnęli nie” 
szczęśliwęmu gardło. 

Na alarm wszczęty przez 
znajdujące się w oborze przy 
udoju krów żonę gajowego i 
córkę 20-letnią Zofję zbrodnia- 
rze zbiegli, obrabowawszy tru 
pa z portfelu w którym znado* 
wało się 150 złotych. Narzędzie 
zbrodni — rewolwer oraz nóż 
Konat ukrył u swej siostry za- 
imieszkałej również we wsi Ko- 
naty. Obu zbrodniarzy osadzo- 
no w więzieniu. ł 
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dzkich nauczycieli 


w piękne! okolicy Gniezna. 


Łódź, 14, 5. — Wedlug infor | 
macyj, zasiąśniętych w Kurator- 
jam Łódzkiem — Ministerstwo 
Wyznań | Oświecenia Publicz- 
nof$ w czasie od 3 do 30 lipca 
r. b. organizuje w obozie pod na 
miotami w uzdrowiskowej koir | 
cy w pobliżu Gniezna 4-tygodnio 
wy kurs harcerski 
instrukcyjmo - informacyjny dla 
nauczycieli. 

Program kursu przewiduje 
prace z zakresu techniki, mete- 
dyk! oraz ideologji harcerskiej. 

Kurs ten ma na celu przygo 
towanie nauczycieli na samo 


dzielnych kierowników, wzgl 
opiekunów drużyn hasrerskich. 

Jednocześnie dowiędujemy 
się, że Ministerstwo Uświatv 
przyznało Kuratorium Okręg 
Szkolnego Łódzkiego na powyż. 
szym kursie 

dwadzieścia miejsc, 

Cełkowity kurs utrzyma: 
wynosi 30 złotych, 

Kandydaci na kurs winni : 
desłać zgłoszenia, zaopiniowe r: 
przez inspektorów szkolny! 
wzgl. dyrektorów szkół — do 
ię nocia sg © di do dnia 1 


Czerwca r, 


ETETE OCZY A DATASI RLE VULI [ETEA EET TO SEE | 


Zdarzeniai wypadki 
urieglej doby. 
(—) W [ndjach 


się w kilku miejscowościach 


Banki dewizowe w dniu dzi- | krwawe rozruchy. Syn Gandhie 


l2-ej efekty po kursie 
R.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90, 

Tendencja spokojna. 

Poda? dostateczna 


ISENE RE IATE ALINI IOE RITT I 
tala miejskiego $w. Trójcy w 
Piotrkowie, 
lodzyskawszy przytomności. 


gdzie zmarł niej 


kupowały około go'|$o Manilal objął po aresztowa- 


niu Tjabji dowództwo nad mar 
szem ro sól. 

— W Oslo zmarł słynny po 
dróżni a Frithjof Nansen, prze 
żywszy lat 69. 

sa W rozmowie z przedsta 
wicielami prasy we Franklurcie 
nad Menem minister Trev'rąnus 
oświadczył m. in., że rząd Rze- 
szy zgodził się na parafowanie 


traktatu handlowego 
Niemcami a Polską, 
+ (=) Wczoraj bawił w | 


powtórzyły |w przejeździe z Kalisza ni 


poczt i telegrafów Boerne 
wiedził pocztę główną przy uli- 
cy Przejazd, gdzie go powitał za 
stępca dyrektora Mikulski, 
Łączna kwota wyasygno 
wanych maglstratowi łódzkie. 
mu sum dla bezrobotnych wyno 
s! 375,000 zł, 

(—) Bank Polski zgodził się 
na udzielenie 15-miljonoweg" kre 
dytu lombardowego kartelowi 
przędzalników bawełny w Łodzi 
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KINO 


(Z 


Film jakiego jeszcze nie oslądał świat. 
Perła tegorocznego repertuaru. 


i TZATR || Dziś sensacyjna premjera! 


R y Pierwszy raz w Łodzi, 


Dawno oczekiwany film p. t 


Król Apaszów 


Sensacyjne przygody przywódcy słynnych „szozu- 
rów paryskich“ w podziemiach i spelunkach Paryża. 


W roli „króla apaszów słynny sensacjonista 


IVOR NOVELLO 


Szczyt sonsacji. 


Í eza- 
rująca 


IZABELA JEANS 


Ścinałące krew w żyłach sceny. 


Początek seansów o godz. 12-e| w poł. 
Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca po 50 gr. 

Na wleczorowe seanse ceny m'eis 
zniżone. 


B. 


Chorzy na ruptury i różne kalectwa {li 


RUPTURY, jako też kalectwa nie wolno 
zaniedbywać, fdyż skulki dla życia ludzkiego 
s4 bardzo niebezpiaczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka, spowodować może 
imiertelne powikłania kiszek, 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz- 
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsza i najzastarzalsze rup- 
tury u mężczyzn, kobiet I dzieci. Na skrzy- 
wiecie kręgosłupa, przeciw tworze- 
niu się PZ leczn. gorsety ortope- 
dyczne. la skrzywionych nóg i płaskich 
bolących stóp, wkłady ortopedyczne, Szłuez= 
ne nogi i rece, Przyjmuje od 9—1 i ód 3—7, 
Zakład ortopedyczny Spec. 1. RAPAPORT ortoped, ze Lwowa. 


Łódź, Al. KOŚCIUSZKI nr. 9, 
UWAGA : Osobiste jawienie się chorych jest konieczne, 
PODZIĘKOWANIE, 


W.Panu Ortoped, Specjal. J. RAPAPORTOWI, ze Lwowa zam. w ?.odzi 
m. Aleje Kośeluszki Nr. 9, skiadam gorące podziękowanie. za zabiegi okoso mej 
góreczki chorej me gruźlicę steru pacierzowego (farb) i za skutek przystoso* 
waocye iecza. gorsetu orioped, i za Jcżo pelna r cenis pracę, 


HA JEZIEROWA 


aster, Pol. Państw, E 


À , |a| D 
RZYPOMINAMY 

żeciągnienie1-*/kl. odbędzie się17i19 maja 

że co drug! los musi wygrać 

że los kupiony u nas—to wrota do szczęścia 


że wygrać możesz-kupując los tylko u nas 
że nasze szczęśliwe adresy są: 


WEINBERG 


42 PIOTRKOWSKA 42 
faii 465 PIOTRKOWSKA 163 (rg fw. Amy) 


A 


P TARE N 


PORADNIA 


WEREROLOGICZNA 


Lekarzy -spocialiató w 
ZAWADZKA 1 


gzynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz 
w uledztele święta od 9—2 py. 
$ Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO» 
PŁCIOWYCH i SKORNYCH 
Badanie krwi i wydzielis na 
syfilis : tryper 
Koastulacle 1 nonrologiem I oralogiem 
Gabinet światło-lieczniczy, 
Kosmetyka lekarska 
Oddzieins pocsekainis dlą kobiet 


PORADNA 3 gl. 


| Dr. med. 


e e > « 
| Niewiaźżski 
ul. Andrzeia 5 Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe, 
Naświetlanie iampą kwarcowa 
Przytmuje od 8-10%a po poł. i od 5-9 w 


W niedziele | święta od 9 do 1 w pot. 
Dla pañ oddzielna poczekalnia, 


Dr. med. 


Edward REICHER 


choroby skórne i weneryczne 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 


ul. Południowa Nr. 28. 
tol, 201—93, 


od 8—10 rano, 12—3 i 6—9 wiecz. 
w niedziele od 9—2 pp. 


Dla niezamożnych ceny lecznic, | 


DOKTOR 


 WOŁKOWYSKI 


Cegieiniana 25, tei, 126-87 

specjalista chorób skórnych I wene- 

tycznych. Elektroterapia. Leczenie 
tampa kwarcową. 


Przylmuje od godz 8 — 2 1 od 5 —3 
W niedziele : święta od 9 do I w poł 


Dr HELLER 


Chvrohy skórne I weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2, tel. 179-89 
Przyjmuje do JO rano I 4 — 8 wiecz 
w niedz. 11 — 2 po poł Panle 4 — å 


9| dla niezamoż. CENY LECZNiC 


KOMUNIKACJA 


ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od B-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy ul. Rzgowskiej L. 85 doj. 
11 i 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3,50 gr. 


tramwajami 


AUTOBUSOWA 


Ogłoszenia drobne. 


Rouulja Sadłockowa, Ekierta 10, 
zgubiła legitymację od zapomogi. 


SKLEP spożywczy z mieszkaniem 
sprzedam. s powodu wyjazdu tanio 
byle zaraz, uL Piękna 35, bosczniea 
Wólczańskiej. 


Jan Sztekmiller, ul Piaskowa Nr, 8 
zgubił legitymację zapomodową Nr.3798 
wyd. w Łodal 


JÓZEF FASKA, ul. Zgierska 105, zgu- 
hil książeczkę wojskową wyd w 
PKU Łódź - Powiat. 


UBIORY meskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę, Plotrkowska 37. 
III wejście, | piętro. 


SŁYNNY chiromanta Lenorman prze 
powiada przeszłość, przyszłość | te- 
raźniejszość, tłumaczy sny 1 udziela 
porad w różnych sprawach. Ceny bar 
dzo niskie. Przejazd 77 m. 9 od 9 r. 
do 2 po poł. 


MICHAŁ KOŁODZIEJCZYK, ul. Brze 
ska 18 zgubił legitymację zapomogo- 
wą Nr. 34.286, wydana w Łodzi 


HENRYK WITT, ul, Sienkiewicza 54. 
zgubit kartę rejestracyjną, wydaną W 
Łodzi. 


eoe m M a A a w A 
Stanisław Pobudkiewicz, ul, Prya 
cypalna Nr. 2 zgubił kartę mobiliza 
cyjną, wyd. w Łodzi prsez 31 pułk, 

sm maa 1a mna MAI MAW LI PRO vame e M NA 


POTRZEBNA zdolna panienka de 
haftu ręcznago Al Kościuszki Nr. 26 
m. 3, od 6—9 wieczór. 


KURS FILET ręcznego 10 zł. Praca 
zapewniona. Wyuczam haitów recs- 
nych, maszynow. Toledo. aplikacje U 
wenecka robotę oraz Teneryfę (zło 
serwetki). Kaufmanowa, ul. Piotrkow 
ska 18 w podw. 1 prawa olicyńk 
I pietro. 
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Dr. med. 


Z. RAKOWSKI 


Tel. 127-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gard!? 


I płac. 
Konstantynowska 9. 
Przyjmuje od 12—2 I 5—7, 

Od 10 — 11 i od 2 — 3 w Lecznicy: 
Zgierska 17. 


| 
| 


m. M fe. sd 


Lawy 


ET 
Cail 


£ CHO 


w poszukiwaniu nowych ofiar. 


Od pewnego czasu+akcja t. 
zw. zagranicznej agentury 0. 
P. U. natrafia na coraz więk” 
sze trudności: skarb sowiecki 
odczuwa brak walut zagranicz 
nych, urzędnicy i dyplomac! 
zaczynaią 

odmawiać posłuszeństwa 
I gotowi sa naśladować Biesie” 
dowskiego,  Dmitryjewskiego, 
Sobolewa i innych. Ostatnie 
wyczynv czekistów, jak por- 
wanie gen. Kutiepowa, wywo 
łały protesty nawet ze strony 
niektórych " dyplomatów so- 
wieckich. którzy wskazują 
swemu rządowi, że w tych wa 
runkach utrzymanie normal- 
nych stosunków między Sowie 


tami a światem cywilizowa- 
nym staje się rzeczą niemo” 
żliwą. 


W dobrze poinformowanych 
kołach emigracji rosvjskiej w 
Paryżu twierdzą, iż w związkn 
z tem na posiedzeniu tajnego 
kolegjum GPU w Moskwie ob- 
myślony został 


iście szatański plan. 


| 


niu tego rodzaju prowokacji, 
zakrojonej na niebywałą skalę. 
dostarczona została rosyjskim 
organizacjom w Paryżu przez 
pewnego, b. oficera wranglow- 


skiego, który w ciągu kilku lat 


przebywał w. Moskwie i jako w  Brookland pod Londynem 
wywiadowca należał jodbywał się konkurs samocho- 
agentów | dowy. 


„bialy“ 
nawet do 
GPU. 


składu 


m a 


ski pian bolszewików. Tragiczny raid samor! 


Sy” 3 


| man nap 


odowy. 


Dwie osoby zabite, dwanaście rannych. 


W piątek ubiegły na torze|gu dwunastu godzin. 

Do konkursu zgłosiło się 
65 maszyn angielskich, 
Chodziło o przebycie | francuskich, włoskich, niemiec 
naiwiększej przestrzeni w cią-|kich itd. prowadzonych przez 


Gigantyczne dzieło wspólnego wysiłku. 


Amerykańska plaża na tódzkim Gmachu. 


Kompleks nowoczesnych mieszkań urzędników 
Banku Polskiego. 


Łódź, 14, 5. — W okresie lat 
chudych (nie daj Boże, aby licz- 
ba ich miała dosięgnąć biblijnej 
siódemki) w czasie dopustu bez 
domności, bezrobocia i rozmat- 
tych innych „bez - ów”, w któ- 
rych nic się nie buduje, albo pra 
wie nic,a zupełnie ściśle mó- 
wiąc buduje się mało lub niewie 
le — dotknięty zastojem prze- 
mysł budowlany wytęża wzrok 


dzają 
mi tec 
niu najbardziej 
pomysłów. 
Chcąc bliżej zapoznać się z 


najnowszemi zdobycza- 


nowoczesnych 


icznemi przy uwzlędnie [ste kilkadziesiąt mieszkań 3- i 4 
pokojowych z kuchnią oraz sze- 


reś mieszkań 


W budynkach tych znajduje |oraz garaże samochodowe. 
Budynek ogółem pomieści 
113 rodzin 
wraz z kawalerami, dla których 
ogółem przygotowano 34 miesz- 


ania. 


jednopokojowych, 


naiwybitniejszych kierowców 
płci obojej, bowiem również i 
pięć kobiet stanęło do kon= 
(kursu. j ; 

W ciągu jazdy zdarzył się 
cały szereg wypadków drob- 
nych, zakończonych dwiema 
katastrofami, które spowodo<* 
wały Śmierć dwu uczestników, 
konkursu. Poza tem dwadzie* 
ścia osób 

odniosło rany. 

W pewnym momencie. wóz, 
prowadzony przez Włocha Ro 
bagliatiego, pragnąc wyminąć 
maszynę, prowadzoną przez 
Anglika Hobelera, wpadł na 
nią. Maszyna Hobelera stanę- 
ła dęba, Robagliatego zaś, wy- 
kręciwszy młynka, złamała or 
rodzenie i wpadła między pue 
bliczność. 

Rozległy się krzyki przera- 


swój utęskniony w jednym jedy 
nym kierunku, tj. 
w stronę możliwości kredyto- 


Polega on ną projekcie stwo: 
rzenia rozzałęzionej, rzekomej 
kontr-rewolucyjnej organizacj. 
która wciągnąć ma w swe sze” 
regi nie jednostki już, lecz set- 
ki osób, przeważnie ze środo- 
wiska młodzieży emigracyjnej. 
GPU przeznaczyło na ten 
cel poważną kwotę, którą dys- 
ponować będą rzekomi działa- 
cze przeciwsowieccy. Będą 
oni oczywiście twierdzili, że 
pieniądze pochodzą od Francu- 
zów lub Anglików. Organiza- 
cja tworzyć ma z młodzieży 
emieracvjnej „piątki bojowe", 
które następnie wysyłane bę- 
dą do Rosji, jakoby dla doko~ 
nania szeregu 
terorystycznych zamachów. ) 
Gdy większa liczba oszuka- |! Narutowicza. 
nych w ten sposób młodzień Jest to objekt o monumental 
ców znajdzie się w Moskwie, |nych kształtach budowany z gl 
GPU dokona walnej likwidacji |fantycznym wprost rozmachem 
organizacji rozstrzeliwując |Spoglądając na jego plan, które 
wszystkie swe oiflary I ogła:|go zrealizowanie nawiasem mó- 
szając w prasie komunikat o|wiąc, dobiega już końca — nale 


wych, 
których jak niema tak niema. 

Jeśli się więc już cokolwiek 
buduje na tym łódzkim padole 
łez i płaczu — to jest to wyni- 
kiem prywatnej zbiorowej inicja 
tywy, która przecież w najwięk 
szym zastoju wygasa. 

Jedną z takich budowli, któ- 
ra powstaje dzięki zbiorowej ini 
cjatywie członków 
Zrzeszenia Urzędników Banku 

Polskiego 
jest dom, a raczej gmach o 3-ch 
wielkich kompleksach — jaki w 
dość rekordowym czasie „wy: 
rósł" u zbiegu ulic Wierzbowej 


tem niecodziennem zjawiskiem. |tak zwanych kawalerskich, — |k 


jakiem jest obecnie inicjatywa |Zwłaszcza dużo ich jest na pod- 

budowlana — udaliśmy się na |daszu. 

ul. Wierzbową, aby tam na miej Pokoje są dość obszerne, jas 

scu zasięgnąć bliższych danych. |ne i słoneczne. We wszystkich 
Gmach istotnie znajduje się 'mieszkaniach wodociągi, cen- 


na wykończeniu i obecnie prze- tralne ogrzewanie, elektrycz- 
prowadzane są ność, ubikacje I łazienki. 
otynkowania budynku mieścić się bę- 


zarówno wewnątrz, jak i ze- |dą dwie pralnie (w mieszkaniach 
wnątrz, Jak już powiedzieliśmy |pranie będzie wzbronione) oraz 
jest to kompleks ce. 

,. trzech budynków Poza temi nawskroś nowo- 
3-piętrowych o czterech kondy |czesnemj urządzeniami w obrę- 
gnacjach, zwróconych frontem |bie gmachu mieścić się będą 
w części do ul, Wierzbowej, w ‘place tennisowe, 
części zaś do ul. Narutowicza. |wyłącznie do użytku lokatorów 


żenia i jęki rannych. Zjawiły 
się wozy ambulansowe z leka* 
rzami. Robagliato odniósł bar 
dzo ciężkie rany, jadący za$ 
wraz z nim mechanik, Arglik 
zginął na miejscu. 


Prawdziwym jednak ewene- 
mentem w gmachu Zrzeszenia 
Urzędników Banku Polskiego — 
będzie 

plaża, 


która urządzona zostanie na... 
dachu, tak jak to bywa w Ame- 
ryce. 

Będzie to pierwszy gmach w 
|Łodzi, który posiadać będzie pa 
żę na dachu, gdzie nagromadzo 
|ny zostanie piasek oraz urządzo 
ne zostaną natryski, 

Aby zapobiec ewentualnym 
E dach okolony został 
specjalną żelazną barjerą, tak, 
że nawet dzieci będą zabezpie- 
czone przed upadkiem, 

Budynek urzędników Banku 
Polskiego, posiadając te oto u- 
dogodnienia oraz znajdując się 
w dość spokojnej dzielnicy, zda 
la od turkotu wielkomiejskiego, 
będzie miejscem naprawdę uro- 
jczem, dającem ukojenie starga- 
|nym praca nerwom lokatorów. 

Koszta budowy tego gmachu 
wynoszą około 

czterech miljonów złotych. 

Gmach oddany zostanie do 
użytku najprawdopodobniej już 
w listopadzie. 
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wykryciu I udaremnieniu 
olbrzymiego spisku. 


ży dojść do wniosku, że będzie 
to jeden z niewielu współczes- 


Wiadomość o przygotowa- lnych domów w Łodzi, rozporzą- 


XX 


Spodnie męskie zamiast ryby. |. 


Oryginalny połów przez okno. 


Sympatyczny 


czekoladowy |wtonym haczykiem a więc popro 


jegomość został niedawno przez |stu wędką. 


sędziego w Nowym Jorku skaza- 
ny na 

7 miesięcy więzienia 
za nader osobliwe  rybołóstwo. 
Jegomość ów, nazwiskiem Jerzy 
Moore, jest z zawodu — złodzie 
jem. 

Pewnego wieczora zauważył 
olicjant już zdaleka Jerzego, 
tóry jakimś długim drągiem ma 

nipulował w podejrzany sposób 


Zaciekawiony policjant ocze- 
kiwał dalszego Piogu wypadków 
Spotrzegł. że ów „rybak wyciąg 
nął przy pomocy „wędki'” z mie 
szkani aspodnie męskie. Wypróż 
niwszy ich zawartość, ulokował 
je tą samą drogą w pokoju. 
Pomysłowy złodziejaszek — 
chciał już z miną zadowoloną ru 
szyć w dalszą drogę, gdy wtem 
spądła mu na ramię ciężka ręka 


przy otwartem oknie, znajdują: stróża bezpieczeństwa. „Rybak“ 
cem się na pierwszem piętrze ka |dostał za swoje zamiłowanie do 


mienicy. Zbliżywszy się dyskret 
nie, stwierdził stróż bezpieczeń- 
stwa, że Jerzy trzyma w ręku 
kij, opatrzony na końcu zakrzy- 


A.E DINGLE 


A MIŁOŚĆ NA ODLUDZI 


we 7. 
MAY 


Wkońcu został powtórnie we| — Przyjemnie mi pana wi- 
zwany do obszernego pokoju, |dzieć — rzekł i niedbałym ru- 
w którym po raz pierwszy uj-|chem ręki wskazał stojącą na 
rzał dostojną osobistość i otrzy |stole karafkę z wódką. — 
mał od niej polecenia. Tym ra-|nev sięgnał po szklankę, wyjął 
zem nie proszono go. aby usiadł korek z karafki i równocześnie 
ale tajemniczy dvgnitarz uści-|zauważył. że jego nowy prze- 
łożóny odwrócił się od niego 


PRZEKŁAD 

| AUTORYZOWANY 

A OR.A.BUKOWSKIE 
a 


Sna? mocno jego ręke i spojrzał 


mu ostro w oczy. 


sportu wędkarskiego 7 miesięcy 
więzienia, co zapewne na pr 
szłość nieco ostudzi jego zapa: 
w tym kierunku. 


(R 
U. 


Gur- 


Narożnik gmachu mieszkalnego Zrzeszenia Urzędników Banku 
Polskiego u zbiegu ulic Narutowicza i Wierzbowej. 


Napad na niewidome kobiety. 


Aresztowanie występnej dziewczyny. 


Na przedmieściu berlińskiem |bez echa, Zarzęd schroniska na- 
Steglitz zostały napadnięte dwie |tychmiast zaalarmował telefoni- 
niewidome kobiety, przyczem o-|cznie policję. Koiety, udając się 
opuściła |ną komisarjat, ssotkały po dro- 

dze jakąś dziewczynę, która by 


hydnego tego czynu 
się jakaś 
młoda dziewczyna, 
Kobiety właśnie udawały się 


do swojego schroniska, gdy na- | brano ją do poliji, gdzie po dłuż 


gle ktoś je z tyłu pchnął, wyrwał 
im torebki i uciekł, Nie było ni- 


Niektóre z dobroczynnych 
pań, nie tylko poświęcają ofiar- 
nie swój czas na cele filantropii 
ne, ale posuwają swe pragnie- 
nie wspomożenia bliźniego, aż 
do zaoliarowania swych uste 
czek. Na tego rodzaju dobro- 
czynność pozwolić sobie mogą 
jedynie młode, piękne i popular 
ne filantropki, inne bowiem do 
broczynne  matrony, gdyby 
chciały z tego źródła czerpać 
wsparcie dla ubogich doznały- 
by zupełnego zawodu. 

Najwyższą osiągniętą cenę 
za pocałunek uzyskała podczas 
ostatniej wojny w r. 1918 pięk- 
na angielska aktorka Mand In- 
re. Pocałunek jej nabył na licy- 
tacji książę Albany za cenę 12 


ła podobno świdkiem napadu, 
a potem „znalała” torebki. Za. 


szem badaniu 'rzyznała, że to 
ona sama była prawczynią wy- 


kogo w pobliżu, tak, że wołanie |stępku. tysięcy firntów szterlingów, któ 
o pomoc ofiar napadu pozostało re następnie przeznaczone z0- 
stały na rzecz rannych żołnie- 

p, CE rzy. 


gotać w wąskiej szyjce, 
jak uderzenie prądu elektrycz- 
nego, nagła myśl przemknęła 
przez głowę Gurney'a. Posta- 
wit karafkę zpowrotem na sto- 
le i zakorkował ją starannie. — 
Gospodarz odwrócił się nagle i 
Jim dostrzegł błysk w jego o- 
czach. - 

— Obejdę się bez tego, pro- 
szę pana — rzekł Gurney z sze 
rokim swym uśmiechem. — 
Właśnie pomyślałem o tem. Nie 
piłem alkoholu od chwili gdy tu 
przybyłem, mniej więcej ty- 
dzień temu i jakoś specjalnie 
nie umieram od tego. Czy ma 
pan dla mnie instrukcje? Mogę 
już teraz odbyć trzy rundy choć 
by z niedźwiedziem. 


— Co do wódki, to jak pan |mi wyrazić bje zdanie, 


woli — odparł nieznajomy obo- 
jetnie, ale pod jego zimną, urzę 
dową maską, zaznaczył się ma- 
lutki punkcik na korzyść Jima. 
— Mam gotowe instrukcje dla 
pana i wyjedzie pan stąd dziś 
w godzinę po zachodzie słońca. 

Instrukcje dla Jima były na- 
pisane na maszynie, zwięzłe i 
wyraźne w formie i w treści. 
Pozostawiono mu dość czasu 
na przeczytanie ich ; nieznajomy 
powiedział: 

— Jeżeli niema tu żadnych 


zdy |jasnem, wytłumaczę 


A f teraz, — Zdaje się, że to już wszy- 
gdyż nie ujrzynnie pan więcej.|stko. Rozumiem. że po przy-| 
W godzinie oazdu przyjdą po|byciu na wyspę mam postępo- | 
pana, a wówcas uda się pan|wać według własnego planu, a 
za przewodniiem, który zaj-|także, że mam rozstrzygnąć 
mie się równż pańskiemi rze” |sam o sposobie, w jaki się tam 
czami. Ale g chwili, gdy pan|dostać, bez ogłaszania światu 
postawi stopęta pokładzie stat|]mego odjazdu i przybycia na 
ku, preygolyanego dla pana, |miejsce. | 
nie podlega m żadnvm rozka- — Zupełnie t i 
zom, próczinstrukcyj Ogól-| wiem Ai kobi A p 
nych, które m obecnie trzyma |uniknąć, by pana wypędzili na 
w ręku. Kaa decyzję musi|pełne morze. zanim się pan 
Larisy ja własną Odpo"|jeszcze zainstaluje na-Tarani, 
wiedzialność dobrze będzie, jeżeli pan obmy- | 
Gurney jęcze raz przeczy- |śli sobie jakiś mniej utarty spo- 
tał papier. aotem zapytał. nie |sób lądowania. Na Tarani nie- 
co niepewny „ ..„/ma handlu ani też regularnej 
„= Czy tej sprawie jest komunikacji pasażerskiej. Może 
jaka tajemra? pat spłaci jest prawdopodobieństwo, by 
$ o toś chciał odwiedzić wyspę t 
tę szajkę maaby wytępić do-|dla przyjemności albo pawei A 
szczętnie i ybko, wysyłając |ciekawości 
na Tarani ną kanonierkę. S Ne jestem zatem zt: 


— Tak, St to okoliczność, |szony zatrzymywać przy sobie 
o której ponien pan wiedzieć. |statku, który pan oddaje do 
Takie otwa działanie byłoby |mojej dyspozycji? 
niemożliwebo stoją na prze- 
szkodzie tttaty międzynaro- 
dowe itp. ech pan zrozumie, 
że ja reprentuję jedno pań- 
stwo, a wya jest pod jurys- 
dykcią drirgo. Z tego powo- 
|du nie moż pan pod żadnym 
|warunkien nawet pod grozą 


chwili. gdy się pan znajdzie na 
nokładzie, jest pan absolutnym 
i jedynym panem siebie i może 
rozporządzać dowolnie stat- 
kiem, załogą i wszystkiem, co 
jest na pokładzie. | 

— Dziękuję panu. Będę o- 


wątpliwości dla' pana, proszę śmierci, wiwić, od kogo pan|czekiwa? zachodu słońca. Niech 
rozkaz zachować "w pamięci, a|otrzymał ve zlecenia. Czy|pan sie nie obawia o wynik, 


papier zniszczyć. Wszystko. co żąda pan zcze jakich wyjaś- 
| plecami. Już płyn zaczał. bul: mogłoby sie panu wydać niet nień? 


wyprawy. 


ypra Tkwi w tem coś| 
wiecei. 


niż Dan przypuszcza i 


— Jak już powiedziałem, od mytnictw 


Na chwilę przedtem jeden z 
samochodów stanął w ogniu. 
Kierowca zdołał zatrzymać 
wóz, wyskoczył z niego i rzu*. 
ciwszy się na trawę, aby stłu- 
mić w ten sposób płonące ubra 
nie. Ciężko poparzonego od* 
wieziono do szpitala. i 

Pod koniec konkursu zda* 
rzył się jeszcze jeden wypa- 
dek. samochodzięe pękła 
kierownica, wóz wpadł na pars 
kan i kierowca poniósł 

śmierć na miejscu, 
co powiększyło liczbę ofiar do 
dwu. 

W szpitalu umieszczono 04 
gółem dwadzieścia osób cięż- 
ko rannych zarówno z pośród 
uczestników konkursu, jak i z 
publiczności. Lżej ranni po o% 
patrunku odwiezieni byli do 
domów. 

Z pośród 65 maszyn 20 nie 
ukończyło biegu, między inn 
mi trzy wozy francuskie, kt 
rych wogóle pięć brało udział 
w konkursie, 


Jeden pocałunek . 
za 12 tysięcy funtów szterlingów, `“ 


Książę okazał się jednak do 
tego stopnia dżentełmanem i ko 
chającym ojcem, że ten ko- 
sztowny pocałunek odstąpił 
swemu |10-letniemu synkowi, 
który oddałby go z przyjemno” 
ścią za zwykłego konia na bie« 
gunach. 5 

Nielada cenę, bo 20 tysięcy 
franków osiągnęła w tych 
dniach jedna z najpiękniejszych 
aktorek paryskich. I tym razem 
zdobywcą okazał się pewien 

stary arystokrata, 

który odstąpił za tak drogą ce 
nę uzyskany przywilej na rzecz 
swego kilkuletniego wnuczka. 

Widzimy więc z tych dwóch 
przykładów że „dobroczynne 
pocałunki, prócz cech ofiarno- 
ści i poświęcenia nie posiadają 
w sobie mic, co byłoby zdroże 
nem. 


—:0:— 


jeżeli pan usłyszy, że miotła 
zawiodła, będzie pan wiedział, 
że ułamało się stylisko. Wôw- 
czas może pan zamówić mszę 
za duszę Qurney'a. Tymcza* 
sem dowidzenia i życzę panu 
spokojnej nocy. 

Gurney udał się do ogrodu, 
aby wyuczyć się napamięć roz- 
kazu i przez cały czas miał 
uczucie, że ktoś silny ściska jee 
go rękę jak prąd elektryczny. 
Wrażenie to sprawiało, że 
krew żywiej krążyła w jegu 
żyłach pod wpływem świado- 
mości, że ktoś ma do nicgo za. 
uianie, i 
| Instrukcje były łatwe do zas 
jpamiętania. Mówiły poprostu 6 
jniebezpecznem gnieźdze wyję* 
tych z pod prawa obwiesiów, 
ukrytych w miejscu, które u. 
ważali za bezpieczne dla siebie 
i wykonywujących swe niećne 
jpraktyki na terenach połowu 
pereł. będących własnością 
rządu. Poza kradzieżą i prze“ 
1 em pereł szajka tą 
miała na sumieniu inne. poważ- 
niejsze o wiele zbrodnie. I cho- 
ciaż im niędy tego nie zdołano 
udowodnić, nie uległo wątpli- 
wości, że znany szpieg-kobieta, 
niegdyś słynna  intrygantka, 
trzymała całą szajkę pod swą 
despotvczna władzą. ; 


D.cn 


Sy. 4 


Echa ze stolicy. | Samobójstwo 52-letniej służącej. 


Przyczyną rozstrój nerwowy. 


Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Wystawa międzynarodowa, |mysł ten ma swoich zwolenni- 
która — stęż Bar eas wyzna |ków i przeciwników w magis- 
czonego przez Komitet Między: |tracie Warszawy. Wysuwa się 
na h Wystaw w Paryżu |dużo wątpliwości, czy podobne 
= urządzona ma być w Warsza |zabudowanie podstawy właduk- 
wie w r. 1943, wymaga wczes- |tu nie zeszpeci go. 
nych przygotowań i b, dokładnej 
organizacji. Reprezentantami ta- 
kich imprez są państwa, w któ- 
rych wystawy się odbywają, wy 
konawcami zaś odpowiednie mia 
sta, zazwyczaj stolice. Warsza: 
wa ma utworzyć wkrótce Komi- 
tet Wystawy, który działać bę- 
dzie ña zasadach przedsiębiors- 
twa, gospodarując na podstawie 
własnego budżetu, Od wystawy 
dzieli nas jeszcze 13 lat, okres 
czasu mie za wielki, gdy się zwa a a i iz ez 
ży, czem ma być ta pierwsza te TY enali K gay płn zdłezry: 
go rodzaju impreza w Polsce, do |kurencji. upcy wiedliby 7s 
urządzenia której narazie brak |spokojne, bez zmartw eń į tros i 
m waęrkeśo poczyna "14 eny, PJ o wyżej 

> ~ Kie Wys z 2 ryzsz 
samych wreów W ROWYE mowy być ri może, Przy 
skich domac cho- |kwitłaby jak kapusta, s owem 
A donice się boi sie byłoby mote parę BOO 
rot, duża liczba dzieci ubogich malej. Tymczasem, tak jak jest 
matek, które pragną swe dzieci | dzisiaj, jest podobno niedobrze. 
odwiódzać i nie można im tego |Otworzyła się w ubiegłym roku 


wzbraniać, Doświadczenie jed ||edna chłodnia, pod koniec lata 
i były już dwie, a dzisjaj jest już 


ren se ae Rs te pe | kilkadziesiąt. Precz z manufaktu 
noszona do zakładów choroba. |73! Niech żyją lody! — oto has- 
Stwierdzono to zwłaszcza w o |!0 dnia dzisiejszego 1 tam, gdzie 
kresie epidemfi, Na wniosek wy jeszcze / wczoraj sprzedawali 
działa zdrowia postanowiono | Piękne kamgarny į inne szewioty 
wprowadzić obowiązek ubiera. tam dzisiaj za 50 groszy dostać 
nia się w białe fartuchy dla osób arię „malinowe | czekolado- 
cych dziatwę w przy |we". Ta niebywała płodność 
tułkach, Fartuchy te przygoto chłodni (włoskich) jest zdaje się 
wać mają zakłady w dni przezna |5prawdzeniem się powiedzenia, 
czone dla odwiedzin. że tam, gdzie była przed wojną 
. . woda sodowa, tam będzie zno- 
Miejski dział architektury o-|wu woda sodowa. 
; t , ządzenia ZMARTWIENIE AMBROŻEGO 
wielkiej hali gimnastycznej pod | 
wiaduktem Poniatowskiego, Po' Wprawdzie mistrz kunsztu 
a a a ©ODE YAM 0 TIROTYCAOJY KK 


Życie za kilka kawałków wegla 


Okropna śmierć złodzieja kolejowego. 


Z Gdynł donoszą: 
Wydarzył się na torze kole- 
pomiędzy Orłowem a 
Gdynią straszny wypadek 
świadczący. jak niebezpiecznie 


—— (==> 


e 


KRATECZKI. 


jest uprawianie procederu kra- 
dzieży węgli 
z wagonów kolejowych. 

Bronisław Kozłowski, za 
mieszkały na Szosię Gdańskiej, 
udał się z workiem na zdobycie 
węgla z wagonów. Trzeba do” 
dać, że owi rycerze przemysłu 
Zazwyczaj; urraądzają stę tale" 
wskakują w biegu na pociąg, z 
którego następnie zrzucają po 
kiłkanaście kawałków wegla 


Foxtrott. 


rają je już do własnego worka. 

Kozłowski chciał słę tak sa- 
mo prawdopodobnie urządzić, 
jednak uległ mieszczęśliwemu 
wypadkowi. Podczas przedosta 
wania się na waron spadł pod 
ikola, którę zdruzgotały mu 
dwa palce u ręki 
obie nogi powyżej kolan. 

W stanie zupełnej nieprzy- 
tomności spowodowanej bólem 
i utratą krwi, zualęziono nie* 
szczęśliwego obok toru | na- 
tychmiast odwieziorno do lecz: 
nicy gdzie lekarz orzekł, że 
stan jego jest beznadziejny | 
że będzie go można uratować. 


araz obcięły 


Ze Lwowa donoszą: 


Wczoraj w godzinach po- |wie ratunkowe do szpitala, de- 
południowych targnęła się na |speratka nie odzyskała przy- | 


życie 52-letnia służąca Maria 


Patyczniak, zamieszkała przy | 


Tear 


— —E | 


Przewiezion 

arię p Bongo 14, 5, — Pewnego dnia 
mieszkańcy przy zbiegu ulicy 
|Dworskiej i Miynarskiej zaalar- 
mowanj zostali w godzinach wie 


|tomności i 
zmarła. 


ulicy św. Piotra 5, przez wypi- |Przyczyną rozpaczliwego kro- |czornych hukiem wystrzałów re 


cie dużej ilości spirytusu dena- 
turowanego. 


| | 3873 Piesi 


Mistrz Ambroży na przystanku 


. Jak szewc uszył konkurentowi buty. 


Świat przybrałby zupełnie in- [szewckiego Ambroży Józef Kar 
wowski nie miał nic wspólnego 
z lodami, ponadto, że jadał je la 


|tem w niedzielę i święta, nie 


|mniej jednak pozwolicie, że zaj- 


mę się dzisiaj przykrą przygo 
dą tego zacnego człowieka i rze 
telnego rzemieślnika. 


Karwowski miał swą siedzibę 


nach. Interesiki szły owszem, 
owszem, jako że mistrz Ambro- 
ży potrafił uszyć galancie i dam 
ski pantofelek, który był „jak ta 
lala” ; męski lakterek pięknie o- 
brobił, słowem życie mistrza Am 
brożego nieżle się układało, ale 


wszystko na tym świecie — do 


czasu. Oto bowiem zły los chola? 
że pod bokiem Ambrożego zain 
stalował się konkurent Marcin 
Srokowski, 


Początkowo mistrz Ambroży 
niewiele sobie robił z obecnoś- 
cł konkurenta, ale gdy mu ten 
zaczął odbijać klientelę, postano 


wił mistrz Ambroży, że mu kon 


kurować nie wypada i zaczął 
dla siebie szukać nowych ryn- 
ków zbytu, Jeździł tedy z buta- 
mi na jarmarki i targi bądź do 
Bag z bądź do ży re 
wa, Konstantynowa ozy Łgie- 
rza i jakoś dawał sobie radę. 


ZŁOŚLIWY FIGIEL, 


24 stycznia r, b. mistrz Am 
broży czekał obładowany tobo- 
lami z obuwiem na Bałuckin 
Rynku na tramwaj do Aleksan- 
drowa. Tłok był wielki, to też 


|ne spostrzegł się nawet nasz 
|Ambroży, jak mu ktoś toboł z 
jiz parańi obuwia wa 

|zł, świsnął 1 czmychnał. 

| Karwowski zawiadomił o kra 
na zbocza torów, poczem zbie- |dzieży policję, która w szybkim 


czasie doszła do ciekawych res 
zultatów, Oto okazało wię, że 
buty ukradł Jan Sztrek, bez sta 
łego miejsca zamieszkania, 
Sztrek zeznał, Łe buty ukradł 
na polecenie Śrokowskiego, któ 
ry też kupił je al niego. Śrokow 
ski początkowo iłumaczył się, że 
nie wiedział woale o pochodze- 
ulu kupionego t Sztreka obuwia 
na wczorajszej taś rozprawie w 
Sądzie Grodzlim oświadczył, 
że rzeczywiście wiedział, że bu 
ty są skradzione Ambrożemu, a. 
le że to był tyko „takt kawał 
konkurencyjny”, 


Sędzia Bouro niestety nie 
ma wcale zrozuttenia dla „koń 


Kozłowski wczoraj rano | d 
zmarł. Osierocił żonę I małe | kurencyjnych kwałów i wy 
Parodja. |dziecko. dał wyrok, skazjący Marcina 
EMIL SOLARL dowiałym ojcu, prowadząc dom Któż to mógłłobijać się tak 


po śmierci matki, której stratę 


brutalnie do dom? N 


|przy ulicy Grzybowej na Choj- 


ie łowczy z |Pan łowczy wdrapał się na drze 


wołwerowych. 
Gdy wybiegli na ulicę oczom 
zedstawił się murożący 
krew w żyłach widok, Na ziemi 
w kałuży krwi leżała jakaś 
młoda dziewczyna, 
Tuż obok klęczał młodzieniec ! 
(raz po raz dawał strzały w kie- 
B runku leżącej na ziemi, celując 
to w głowę, to w pierś naprze- 
mian. 

Następnie skierował rewołwer 
| na 3 miesiące wię |w swoją stronę i dał dwa strza- 
zlenia, zaś Jana Sztreka na 4|ły, poczem począł uciekać, 
miesiące więzienia. Kilka osób podbiegło do dzie 

Jerzy Krzecki, lwczyny. Leżała ona na ziemi, 


Dantejskie sceny w cichej wiosce. 


Olbrzymi pożar zagród. 


liwe krzyki, dzieci ł kobiet. 
przygiądających się ogromowi 
pożaru. Niesamowite ryki zwie 
rząt palących się żywcem w po 
zamykanych chłewach i obo- 
rach tworzyły potępieńczą sce- 
nę. Gdy straże pożarne stłumi- 
ty ogień przystąpiono dò prowi 
zorycznego obliczenia strat któ 
re wynoszą około 
200 tysięcy złotych. 


Iku był rozstrój nerwowy. 


Z Lublina donoszą: 

W płomieniach rozszałałego 
żywiołu spłonęło 10 zagród go 
spodarskich. We wsi Kadłubek 
Stary gm. Błotnica w zagro: 
dzie Bartłomieja Filipczaka wy 
bucht pożar, orarniając w szyb 
kim tempie sąsiednie zabudo- 
wania. W przeciągu krótkiego 
czasu 10 zagród gospodarskich 
stanęło w płomieniach. Rozsza- 
laty Żywioł niszczył 

domy, chlewy, obory. 
Zewsząd rozlegały Się przeraź- — 0: — 


Zemsta za śmierć brata. 


Zbrodnia na rynku. 
Iskazany został na pół roku wię 


nie było. 


Z Warszawy donoszą: 

W Tarczynie pod Warsza- 
wą — niejaki Józef Olszewski, 
zabił kamieniem uderzając w 
tyt głowy Zygmunta Żyłaka, 
kiorowcę I właściciela autobu- 
su. Zabójcę aresztowano. 

Wyrokiem sądu Olszewski 
SET TIEGE R ZI WTO CY PE IDOI 


Pobór rocznika 1999 


Kto ma się stawić 
jutro? 


Jutro, w czwartek, w kolej- 
nym dniu poboru stawić się ma 
ją: 

Na komisję poborową nr. 1, 
przy ulicy Zakątnej nr. 82 — 
poborowi rocznika 1909, za- 
mieszkali na terenie III komisa- 
riatu policji, o nazwiskach na li- 
terę P: 

Na komisję poborową mr. 2, 
przy ulicy Ogrodowej nr. 34 — 
poborowi rocanika 1909, za: 
mieszkal na terenie TV komisa- 
rjatu policjł, o nazwiskach na li 
tery S, T. 

Na komisję poborową nr. 3, 
przy ulicy Al. Kościuszki nr. 21 
— poborowi rocznika 1908, ka- 


został oń 
zwolniony z więzienia. 

Wczoraj na rynku w Tarczynie 
do przechodzącego Józefa Ol- 
szowskiego zbliżył stę brat ża- 
bitego Żyłaka, Wacław Gawar 
ski, syn właściciela fabryk 
war. 

Gawarski wydął nagle re- 
wolwer I dał 4 strzały do Ol: 
szewskiego mówiąc: „Masa, to 
zemsta za brata”, | 

ady ramy upady, Gawarski 
wystrzelił jeszcze dwa razy. 

Po dokonaniu zbrodni zabój 
ca udał się na posterunek poll- 
cviny i oddając dyżurnemu re- 
wolwer oświadczył; 

„Zemściłem się ża brata I za 
bitem Olszewskiego. Aresztuje 
čle mnie!" 

Zabójca pozostał do d 
zycji sedzieco śledczego, da 


SOO a zy 
Dr. med. Różaner 


specjalista chorób skórnych, weńery: 
cznych | moczopłctowych. 
Leczenie sztacznem <łofcem gór: 


tegorji B, czasowo niczdolńi do klem, 
stużby wojskowej, zmnieszkali | ut. NARUTOWICZA ð, tel. 128-08. 
na terenie VII komisarjatu poli (Dzielna) 


cji, ọ nazwiskach na litery: A, 


B, C 


a Przyjmuje od &-30 I od 
nę D BP P, G H LI, K, i i = 


— Chodź prędko, Martynko, 


— Rąbaliśmy drwa w lesie, 


Na szczęście wypadku z ludźmi 


zieńła, przyczem w tych dniach |; 


Martynka, córka łowczego z 
Elbluettes, wracając z pola z du 


żym pękiem nostrzyku, dobrego 


na oczy | napełniającego pow'e- 
trze subtelną wonią miodu, spot 


kała na drodze starą, bardzo |i szwagrem, wysokim, dorodnym 
brzydką, nieznaną sobie kobietę |i dziarskim zuchem o prawym i| 
roszącą ją o jałmużnę. Martyn- 
a, młode osiemnastoletnie dzie 


wczę o sercu wraźliwem, dała 


żebracze cztery sous i resztę |cia, poprzez który caly świat 
swego podwieczorku, czem sta- był w jej oczach piękny i bez- 
ra zjednana, wzięła jej lewą rę- |climurny, 

kę, odwróciła i przyglądając się 

mrugającemi oczyma linjom dło |gospodarstwie ; 
śpiewającym |tynka nie przestawała myśleć o 


mi, odezwała się 


głosem 


błękitu wokoło”! 


— Ależ ja nie mam żadnych | zobaczył. 
zmartwień! — zawołała Martyn 


ka, śmiejąc się. 


kich na świecie! — odparła sta 


ra i odeszła, powtarzając raz po |najgoręcej. 


raz: 
„Pełno błękitul.. Pełno błę 


kitul.. b 


w e 
( Martynka mieszkała przy ow (drzwi ; 


$ swym oj 
„Pełno błękitu! Pełno błęk!- | wszerz ot, swej siostrze o twa 
tul Koniec bedzie twoim zmart- |rzy poważnej, 
wieniom, kiedy ujrzysz pełno 


é zmartwień dla wszyst memu sobie przyznać w duszy, |; po sobie znaczące 


najbliżsi nawet nie opłakiwali |pewnością, któryzdaleka zazwy 
zbytnio, wobec tego, że była |czaj sygnalizowaswe zbliżanie 
krzykliwą i nieznośną w domo- |się, łagodnym modyjaym gwiz 
wem pożyciu kobietą, dem, żeby nie naraszyć ukocha 
Oprócz ojca Martynka miała nej córki. 

o kilkaset metrów mieszkającą Rozległo stę digie niecierpii 
starszą zamężną siostrę, matkę | we kopnięcie w diwi, przyczem 
tozkosznej jasnowłosej Klarc!, gruby głos zawoł  niecterpli. 
którą Martynka kochała całem ġia, 


sercem narówni z ojcem, siostrą — Otworzyćl 
Drżąca i blada k płótno Mar 
przekręcila 


wo, żeby, prawdopodobnie, wy- 
brać jaklegoś ptaka z gniazda. 
Gałąź załamała się pa nim, Po 
bieglliémy na ratunek, ale, cóż.. 
upadł na głowę. 

Martynka, zanosząc się od 
płaczu, uklękła przy zwłokach 
ojca. Mężczyźni stali przy niej 
bezradnie, mnąc siwe czapki w 
ręku, 

— Zostań tu — rzekł wresz- 
cie jeden z nich do swego towa 
rzysza, — a ja pójdę po żonę, 


Po pogrzebie ojca Martynka 
została sama w domu, nie zga- 
dzając się zamieszkać u siostry z 
uporem, który zdziwił ludzi. Gdy 
by była starszą i umiała analizo 
wać swoje uczucia, zrozumiała- 
by, że odruchowo obawiała się 
bliższej styczności ze szwagrem, 

Młode to jednak niedoświad 
czone dziewczę nie potrafiło — 
na szczęście — rozeznać się w 
tak skomplikowanej sytuacji i 
trwało instynktownie przy swem 
postanowieniu. 

W kilka miesięcy po nagłej 
śmierci łowczego znowu gwałto 
wne stukanie rozległo się póź- 

wieczorem do mieszkania 


i |tynka podeszła 
szczerym charakterze, PA EE nA S 


Czworo tych ludzi tworzyło | 
wokoło Martynki szaniec szczęś. | — Uf! Ciężki!-ozległ się w 
|ciemnościach ten im głos — 


nie bój się, paniemi To ojciec 
|twójl Zachorował! 

Dwaj zadyszani leśniacy we 
(szli, niosąc rozciągęte ciało na 
dwóch grubych gzziach prze- 
wiązanych powrozil. 

— Tatusiu! Tatu! Co ci 
— krzyknę Martynka, 


Nucąc wesołe piosenki przy 
domowem Mar-| 


cu, mierzącym wzdłuż i 


siostrzeniczce - 
pieszczoszce | szwagrze, przeko jest? egin 
marzającym się z nią, ilekroć ją rzucając się Ku 0). 
Milcząc, mężcżni złożyli 
Uczciwe dziewczę nie zezna |swoje brzemię na łeo, poczem 
wato, czy też wzbraniało się sa- | ocierając spocony trz, spojrze 
-|że dla szwagra serce jego biło | — Tatostuf Tatil L woła 
s |ła wciaż córka do oj i R 
-| Pewnego wieczoru, kiedy nie Fagira pó Patong os lezal 
zwykle długo czekała na powrót | 77 TUCRu na posi 
ojca, zastukano śwałtownie do 


, |drzwi ujrzała z przerażeniem — 
Po chwili jeden  wieśnia: |zmienioną twarz swego szwagra 
ków odezwal się* Jeremiego, 


n 
Martynki która otworzywszy |O 


ECU 


ko pośpieszyła z nim do siostry i 
bez zmrużenia oczu przez całą 
noc, domowemi lekami usiłowa- 
ła zażegnać chorobę, Nad ra- 
nem dopiero przybyły lekarz za 
stał panią Jeremiową w bezna: 
dziejnym stanie į w kilka 
tem siostra Mart s 
ną cmentarzu obok swye 
ców. 


dni po 
gta 
rodzi 


4 — chętnie zaj 
mę się Klarcią, ale zabiorę ją do 
siebie. Ty zań rządź si 

żesz przychodzić, jle 
chcesz, ale każde z nas 
nie na swoich śmieciach, 


Jeremi zgodził takt u- 
kil pn on gie J 


Rok żałoby 


ze- 


i błękitnooka dziewczynka za- 
chorowała nagle i ciężko, Dwa- 
dzieścta bezsenn 


mi, 
nął jar Š szzęiwta, Doktór 
oma eremiemu e 
z e" artync 


wszedł z bukietem 
błyszczących od rosy, Zebrał je 
czekając na obudzenie się szwe- 
gierki i córki, 


sam, Mo [tarta 
niem błękitną kołderkę, 


tul T 


Miłość splamiona krwią. 


ratalny amant zastrzelił swa wybrało. 


jnle dając żadnych oznak życia. 
|Z ran w głowie i piersi sączyła 
|się krew. 

Jak się okazało nieco 
[była to 20-letmia Helena 


óżniej 
adom 


ska — młoda į przystojna kobie- d 


ta do której oddawna zalecał się 
Leon Stępniakowski. 

Gdy pewnego dnia oświad- 
czył, że ją bezóranicznie kocha 
t pragnie pojąć za żonę — rezo- 
lutna dziewczyna odpowiedziała 
| = Mówisz, że mnie kochasz, 
lale wiedz, że nie'słowa, ale czy 
Iny przekonywują 0 czemkel- 
wiek, A zresztą młoda jestem, 

mam Czas. 

To oświadczenie Heleny sklo 
niło Stępniakowskiego do sko- 
mumikowania się z jej rodzicami, 

Przyszedł tam w niedzielę 
wraz z kolegą, niosąc flaszkę 
wódki, aby obłać ewentualną 
zgodę rodziców, 

Rodzice Helenki zdziwieni tą 
nieóczekiwaną wizylłą Stępnia- 
kowskiego — nie zgod” © się na 
wódkę ; podali herbate 

Wreszcie zawiązała się torv 
mowa na właściwy temaa. Kó- 
niec końcem rodzice odmówili, 

— Jeżeli nie dacie mi jej — 
oświadczył podalecony amant — 
w ciągu dwóch lat zginie ona z 
mojej ręki i sam sobie również 
życie odbiorę, 

Gdy matka Helenki oświad- 
czyła, że powiadomi o groźbie 
po cję, Slępniakowski wraz z 

olegą opuścił mieszkanie. 

astępnego dnia przy zbiegu 
ulic Dworskiej I Młynarskiej — 
Stępniakowski, uzbrojony w re- 
wolwer oczekiwał na Helenkę 
ża węgłem jednego z domów. 

7 się tylko ukazała, pò® 
biegł do niej ; celnemi strzałami 
powalił na ziemię. Zabiegi lekar 
skie nie pomogły — bledna He. 
enka skonała na miejscn. 

Stępniakowskiego, lekko ran 
nego w pierś — aresztowano. 

W dniu wczorajszym zasiadł 
on na ławie oskarżonych w Są- 

e Okręgowym w Lodž, - 

6 zbadaniu świadków I prze 
mowie prokuratora Kublaka — 
przewo wozy udzielił ostat. 
niego słowa oskarżonemu, 

— Proszę o surowy wymiar 

— oświadczył, 
naradzie 
ok, mocą którego 
owski skazany zo 


wiąsesia. 
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Doktór: — Niech pan prze- 
czyta górny wiersz, 

Pacjent: —: oburzony) — Å 
pan co sobie myśli? Ja tu przy» 


szedłem nie na naukę, a na oczy, 


== Chodźmy — dodał, — 


zawołał, — moja żona zasłab prowadzając z sobą ojca —Niech 
zasną sobie, Ciotka i siostrzeni- 
Zarzuciwszy chustkę, Martyn |ĉa 54 równie wyczerpane. 


Kiedy nazajutrz z rana Mar 


tynka ocknęła się ze snu, Klar- 

cia okryta swa błękitną kołder 

ką, przytomnie I wesoło wodziłą 

błękitnemi oc po pokoju, 

a fed niebo lśniło królewsk'm 
ę 


kitem w słońcu. 

Wtem zapukano ostrożnie de 
i Jeremi rozpromieniony 

bławatków, 


a eszana, 


oczy | objąwszy ke 


spokza 


onie, 
„Pełno błęldtu! Pełno btęki 


woje ci ustaną w 


kiedy |pełni błękitu!” — d woniły 
małą Klarcią Pracę mina w uszach słowa wróżbiarki, A 
czas, gdy Jeremt na kolanach ce 

łował z uniesieniem jej ręce. 


Mum. J. 8 
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Ko R SPORET 


Klasa B 


i na pr 


Po przymuszonym wypoczyn 
ku w dniu 11 b, m. drużyny pił- 
karskie staną do dalszej 

walki o punkty, 

Już w sobotę Kadimah spot 
ka się z drużyną TUR-u. Komu 
przypadnie w udziale wygranie 
trudno przewidzieć. Faktem iest 
it oba zespoły znajduja się w nie 
hajlepszej formie, dowodem cze 
fo były porażki ostatnio odnie- 
słone od Biegu 3:0 (Kadimah) i 
Poznańskiego 1:5 (TUR), 

Dwa punkty uzyska jedna z 
dwóch drużyn z wielkim trudem 
i toz małą różnicą bramek. 

Hasmonea,  przypuszczalny 
mistrz tegoroczny kl. B gości w 
niedzielę Sokoła pabjanickieg», 


w Lodzi 
owincji. 


który zdaje się nłe zdoła wy- 
wieżć do domu ani jednego punkt 
tu, 

Zespół hasmonejczyków n'e 
WAY zapewne przeciwni 

a. 

Benjaminek — Zjednoczone 
będzie miało niezwykle trudną 
przeprawę z Pogonią, która na- 
leży dziś do czołowych zespo- 
łów kl. B w okręgu. 

Concordia podejmuje w Piotr 
kowie SSKM, zespół naogół 

słabo grający 

w obecnym sezonie footbalowym 
Porażka odniesiona ostatnio z 
C-klasowym K. S. Geyera nie 
wróży mu sukcesu na boisku w 
Piotrkowie, 


PRE z 2 PARYZ 


Jak porastał w 


piórka Hakoah? 


Dziesięciolecie żydowskiego klubu. 


Najpopularniejszy klub ży- 
dowski w Łodzi Hakoah — uro- 
czyścje obchodzić będzie w dn. 
od 31 maja do 3 czerwca święto 
dziesięciolecia istnienia. 
Zalożony został w roku 1920 


przez grono młodych entuzjas- 
tów. 
W krótkim czasie nowopo- 


wstały klub zdołał przebić mur 
obojętności wrogo względem 
sportu usposobionej masy społe- 
czeństwa żydowskiego, 

Dzięki odniesionym sukcesom 
idea sportowa została w szyb- 
kiem tempie spopularyzowana, 
najbardziej fanatyczne jednostki 
musiały uznać spori za nleodzo 
wny czynnik wychowawczy mło 
dzieży. 

Kierownictwo klubem  obiął 
znany sportowiec dr. Juljusz 
Krausz, 

Już w latach 1922, 1923 i 
1924 Hakoah będąc w kl. C ścią 
ga na zawody rekordowe masy 
publiczności (finał o most. kl. Ć 
z GMS-em — około 5 tys, osób) 

W r. 1925 Hakoah awansnie 
do kl. B ! po jednorocznym poby 

e na skutek rozłamu w PZPN 

*zechodzi do kl. A. 

Lata ostatnie przynoszą dal- 

y pomyślny 

rozwój klubu, 

Powstają nowe sekcje czynią 
ce z Hakoahu, dotychczas klabu 
wyłącznie piłkarskiego, wszech- 


szeńia przy ul. Piotrkowskiej 83 
PDA uroczyście 2 marca 
r. b. 

Drużyna piłkarska odnosi suk 
ces za sukcesem i powszechnie 
uchodzi za pretendenta na mis- 
trza kl. 

Młodsze sekcje również nie 
pozostają w tyle. 

Przybywa coraz więcej człon 
ków — (kiń), których liczba w 
b. m, doszła do pokaźnej cyfry 
jednego tysiąca, 

Zarząd stowarzyszenia nie 
bacząc na koszty zamierza urzą 
dzić jubileuszowe uroczystosci 
bardzo okazale. 

We wszystkich sekcjach wre 
gorączkowa praca przygotowaw 
cza do egzaminu dojrzałości 
sportowej, który odbędzie się 
na stadjonie WKS-u w dniach ju 
bileuszu. 

Prócz programu sportowego, 
przewidziana jest akademia ; u- 
roczyste poświęcenie sztandaru 
klubowego. 


Sezon kolarski 


wśród 


robotników. 


W dniu 25 b, m „odbędzie się 
rozpoczęcie 
sezonu kolarskiego 


stronne stowarzyszenie gimnas- w nowopowstałej sekcji K. S. 


tyczno-sportowe, 


„Zjednoczone”, poprzedzone na- 


Rok bieżący jest przełomo- |bożeństwem, zaproszeniem dele 
wym w dziejach klubu: dzieki o- |gatów tnnych klubów kolar- 


farnoścj jednostek 


powstaje |skich, wręczeniem proporczyka 
piękna nowa siedziba stowarzy* 
x 


It p. 
x 


Klub szachowy w Łodzi. 


Przed organizacyjnem zebraniem, 


Przed kilku dniami w Łodzi 
odbyło się organizacyjne zebra: 
nie klubów sportowych, posiada 
jących sekcje szachistów, na któ 


|wie przyjęcia tegoż statutu, — 


Również na tem zebraniu doko 
nane zostaną wybory władz 
Lódzkiego Związku Szachowe- 


rem postanowiono utworzyć — |go, 


związek szachowy. Komisja or- 

ganizacyjna przystąpiła już do 
opracowania statutu, 

po uskutecznieniu którego odbe 

dzie się zebranie delegaiów za- 

Interesowanych klubów w spra- 


W ruchliwym klubie sporto 
wym „Zjednoczonych“ założona 


została sekcja szachistów, która ' 


(9 pod okiem p, Munda. 


—:0:— 


Międzynarodowy kon- 
gres piłki ręcznej. 


W Berlinie odbędzie się w zgłosi 


dn. 15 i 19 maja r. b. międzyna- 
rodowy kongres piłki ręcznej. 
olski związek gier sporto- 
Wych reprezentowany będzie 
Drzez panów: 
Brof. Dręgiewicza 
rażmowską. Delegacja polska 


wnioski o rozszerzenie 
kompetencyj międzynarodowej 
federacji na piłkę siatkową i pa 
lant, oraz o rozpoczęcie rozgry 
wek o.mistrzostwo Świata w 


Chrapowickiego piłce koszykowej od r. 1932, a 
oraz panią |w piłce ręcznej od r. 1934. 


—— (© ; —— 


Sport w kilku słowach. 


(—) W nadchodzącą sobotę |wodami o mistrzostwo Europy. 


í niedzielę rozegrany zostanie 
W Krakowie mecz bokserski 
kobiecy) Polska — Austrja. W 
Dotkaniu tem z ramienia Pol- 
Ki startować będą jedynie Ję- 
Tzejowsha į Dubieńska, gdyz 
Odzianka p. Posseltówna prze 
Wwa obcenie 
awdopodobniej w tvm czasie 
l Krakowa nie przyjedzie. 
(—) Zapowiedziane na dzien 
Czerwca spotkanie bokset- 
die miedzy reprezentacją Ło- 
Seh a drużyną bokserską 
dł uppo w Gdańsku został | 
a umętv na dzięń 20 czerw” 
Ao a to na skutek instrukcj 
Skicgo Zw. Bokserskiego 
Móry zabronił graczom repre- 
i nfatvwnvm wvznaczonvm 
śmotkań o mistrzostwo Eu- 
omy w Budapeszcie startowa 
H4 na trzy tvwodnie przed za- 


(—) Zarząd Ł. Z. O. P.N. 
otrzymał ofertę od jugoslo- 
wiańskiego klubu kolejarzy Ze- 
leznitar w sprawie rozegrania 
meczu piłkarskiego z repre- 
zentacją Łodzi. Sprawa ta po- 
ruszona była na ostatniem po 


zagranica i naj: siedzeniu ŁZOPN, na którem 


zasadniczo zgodzono się na ro- 
zegranie spotkania z Jugosło- 
wianami, lecz w dzień po- 
wszedni, gdyż wszystkie ter- 
miny niedzielne ma już Łódź 
zajęte. 

W wypadku, gdvby Jugu 
słowianie zgodzili się na dzien 
powszedni. dokładny termin 
meczu ustalonv zostanie w naj 
bliższych dniach. 

(—) W ostatnim dniu zawo- 
dów ,tennisowych polsko-angiel 
skich z cyklu rozgrywek o pu- 
har Davisa, odbyły, się dwa 


PCO 


zwana WE a 


(IL JAED PORONA POOSROFEN? 


Dzisiejsze sensacje 


W dniu dzisiejszym bywal- 
cy cyrku sportowego nie będą 


mogli narzekać 
na brak emocyl, 


wylosowane bowiem spotkania 
mówią same za siebie. Sędzio- 
wie odrzucając protest Jaaga, 


dali mu jednak pewna satysfak 
cię w postaci rewanżu z Po- 


oschofiem. Tak więc pięcio- 
świata będzie 
zrehabilitować się po 


krotny mistrz 
mógł 
swej onegdajszej porażce. 
Również i 
chwalać się Czech — Mvrna. 
będzie miał możność zadoku- 
mentowaniaą 
nad mistrzem Polski. 
Sędzłowie.  postępująć w 
myśl regulaminu, przyzna» 
Czechowi podczas pierwszego 
spotkania zwycięstwo warun- 
kowe. z zastrzeżeniem, iż upa 


da ono z chwilą przedstawie- 


nia przez Sztekera 
zaświadczenia lekarskiego. 

W . pierwszej parze dnia 
wczorajszego walczył Po- 
oschoff z Debiem. Berlińczyk 
nie ustępował  Pooschoffowi 
pod względem siły. Kilka nie- 
bezpiecznych dla siebie sytua 
cyj Debie wyjaśnia bez wysił- 
ku. Spotkanie po 20 minutacu 
nie dało wyniku. 

Druga zkolei walka decydu 
jaca Myrny z Motyką odbywa 
ła się wśród nieustannego nie- 
mał! śmiechu. Dwai rodacy — 
jednakowo brutalni bili się za- 
wzięcie. 

Myrna posłądając przewage 


Radjo- 


Warszawa, czwartek 1411,7 m. 

11.30—1145 Pszegląd prasy kra- 
joweń. 

1158—1210 Sygnał czasu Komuni 
kat meteorologiczny. 

1210 „O czem powinna wiedzieć 
dobra gospodyni. RY 

12.40 Koncert szkolny. | fg] | 

14.00—15.00 Przerwa. t7 

15.00 Komunikat gospodarozy, 

1520—15.45 Precowa, 

15.45 Komunikaty L, O. P. LP. 

16.15—17.15 Muzyka gramot, 

17.15 „Wśród łesłążck* — prof. H. 
Mościcki. 

17.45 Koncert kameralny. 

18.45 Rozmańtości, 

19.10 Giełda rotnścza. 

19.25—19,35 Płyty gramof. 

19.35—19.50 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 

19,58—20.00 Sygnał czasu 

20.00 Program na dzień następny. 
Wiadomości bieżące. 

20.15 Feljeton S, Drikowskiego. 

20.30 Muzyka lekka. 
W przerwie repertuar Teatrów Miej- 
skich. 

21.30 Słuchowisko z Krakowa. 

22.15 Konumskaty, 

22.25 „Ostatnia fala” — red. Jam 
Piotrowski, 

22.45 Komumfkaty PAT. 

23,00—24.00 Muzyka tanecznit 


Katowice, czwartek, 408,7 m. 

11.58—12.10 Svgnał czasu oraz ko- 
mtmykkat metenroł. 

12.10-—12.40 Koncert grammot. 

12.40—14.00 Koncert szkolny. 

14.00—16.00 Przerwa. 


lubiący prze- 
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w cyrku sportowym 


nad przeciwnikiem zwyciężył 
go w 22 minucie z przedniego 
pasa. 

Spotkanie Jaaga ze Szteke- 
rem odbywało się wśród nie- 
zwykłej ciszy. Było też do 
prawdy na co patrzeć. Każde 
posunięcie dwóch mistrzów tej 
wagi było prawdziwym mat 
stersztykiem. Obaj przeciwni- 
cy pod względem siły į techni- 
ki jednakowi, u mistrza Polski 
zauważyć się jednak dało więk 
szą wytrzymałość na najboles- 


swej „przewagi” 


niejsze nawet chwyty. 


ka minut w „parterze“ 


dał walkę jako 

nierzstrzygniętą, 
Mistrz 
Sasorski 
Klevem nie miał 


ka prowadzona fair. 


W  drugłej rundzie Jaago 
trzymając Sztekera przez kil 
łudzi 
się nadzieją osiągnięcia zwy” 
cięstwa. Mistrz Polski jednak 
sytuację tę potrafił wyjaśnić. 
Po 20 minutach arbiter odgwiz | we 46.87 i pół — 47.07 i pół, na 
Poznań -46.85 — 


amatorów polskich 
w spotkaniu z 
szczęścia, 
choć par! do zwycięstwa. Wal- 
toczy się| 123.94, 
jednak z przewagą człowieka panja 39,74, Holandja 12.08 1/8, 
gumy. który giętkością swego | Włochy 
ciała, stale wzbudza podziw |2541 3/ 
widowni. W 15 minucie Kley |deń 34.45, Warszawa 43.34, 
chwvta Sasorskiego w podwój 
nv nelson. Z chwytu tego sto- 


NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 


płaty ną Warszawę 377.30 — 
379.30, Wiedeń 


— 47.10, 


Katowice i 


A) 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Berlin 


02:67, 


Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.92, 


suje przerzut przez biodro 1|25,50 1/4. 


zwycięża. 


I decydującego Szteker — Mvi 


sem | le Fawre z Kleyvem. 


kącik 


16.00—16.20 Komunikaty, 
16.20—17.15 Koncert gamot, 


17.15—1745 Prot. W. Dzięgiel: — 


„Ks. Piotr Skarga jako polski mąż 
staru“ 
17.45—18.45 Koncert kameratry, 
16.45—19.05 Rozmaitości, 


wieścłowy. 
19.20—19.30" Intermezzo mnizyczne. 
19.30—19.55 Dr. Załuskt: „o 
wiciwszy kontakt Slask — Lwów”, 
19.58—2.00 Sygnał czesu. 
20.00—20.05. Kommikaty Zw. Ślą- 
skich Kół Śpiewaczych, 
2.05—20.30 Skrzynka pocztowa, 
20.30—21.30 Muzyka lekka. 
21.30—22.15 Stuchowtsko Mterackie 
22.185—22.25 Komunikat meteorol. 
oraz program na dzień mast. 
22.23—22.45 Pelieton. 
22.45—23.00 Komunfkaty PAT. 
23.00—24.00 Muzyka lekka. 


Konigswusterhausev, czwartek 1635. 

12.00 Grieg I Czajkowski — gramo 
tomy. 

16.30 Koncert z Berlina. 

17.30 Audycja autorska. Dr. Jużjusz 
Lewin. 

17.55 Z polityki śwłata, 

18.20 Dr. Hagemann: Pizygody z 
podróży na wschodzie. 

18.40 Lekce hiszpańskiego. 

19.05 Dr. Prelier: Internacjonafem 
pko fakt historyczny. 

19.55 Hans Kyser: Śwłat niewt- 
dztałmy, 

20.15—0.30 Koncert radjoorkiestry 
| muzyka tameczna. 
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Swieto p'eśniarzy w Łodzi. 
O poparcie społeczeństwa. 


Młody, bo zaledwie drugą wfosnę 
liczący Związek Polskich Stowarzy- 
szeń Śpiewaczych | Muzycznych wo- 
jewództwa łódzkiego zrywa się do 
wielkiego 

zlotu Płeśniarzy Polskich 

w Łodzi, w dniu |-go czerwca r. b. 
urządzając 2-gi Zjazd Śpłewaczy. Po- 
mimo ciężkich warunków ekonomicz- 
nych, Stowarzyszenia Śplewacze za- 
ledwie wezetując nie popierani przez 
społeczeństwo, współnemi siłami pra- 
cują nad kultem pieśni polskiej | re- 
ligijnej, 

Zarząd Związku Śpiewaczego mî- 
ma ciężkich warunków urządzając 
Zjazd w Łodał, wierzy, iż społeczeń- 
stwo lódzkie poprze tę Imprezę całko 


wicie, choćby gremijalnem  przyby- | 2 


ciem na koncert-konkurs w sali Filhar 
monii, który odbędzie się w dniu 
Zjazdu, Będzie to dowodem, że pieśń 
polska nie jest nam obojętna I tak jak 


CUTIA E USE IR POTY OT TYLE EEE ERN 


spotkania graczy  poledyń- 
czych. Pierwsze Lee przeciw 
ko Stolarowowi zakończyło s 
po ciężkiej walce  zwycię* 
stwem Anglika w stosunku 6:4, 
6:2, 8:6. Drugie Sharpe prze 
ciwko Tłoczyńskiemu zakon- 
czyło się zwvcięstwem pierw- 
szego 6:2. 6:1. 6: 


sport w parze é winno piękno 
sztuki, 

Chociaż ze smutkiem stwierdzić 
trzeba, że ostatni koncert relletiny, 
który się odbył w dniu 6 kwietnia r. 
b nie był przez społeczeństwo łódz- 
kie poparty. Bo któż był na tym kon- 
cercie? Bliska rodzina śpiewaków, 
biorących udział w koncercie. A 
gdzież miejscowa inteligencja? Wiele 
jeszczę trzeba wysiłków, aby nasze 
społeczeństwo  zrozumiało | ocenito 
doniosłość pleśni polskiej i zaczęło Ją 
masowo popierać. 

Święto śpiewacze w dniu 1-ym 
czerwca r. b. będzie jednem z naście- 
kawszych I nafpięknieśszych przedsię- 
wzięć Zwiazku, 


dzłe przeważnie siłami robotniczej Ło 
dzi 1 okolic. 


Dziś oprócz spotkania re- 
wanżowego Jaago—Pooschofi 


na. walczą: Fehringer z Griki- 


100 złotych 57.67 — 81, 


na Warszawę 57.66 — 80. 


Na zebraniu giełdy waluto* 
wej tendencja mało była zmien 


czne odchyłenia od kursów 


wczorajszych. 


o wiełe mniejsze, Rubryki wie- 


lu dewiz świeciły w cedule gieł |się obniżył, strata 
dowej pustkami, gdyż wobec miosła zł. 1.50, kurs Częstocia 


braku nabywców, do tranzak* 
cyj nie doszło. Drobmą zwyżk 
(ćwierć grosza na 1 funcie 
osiągnęła dewiza na Loudyn, 
po kursach zaś niezmienionych 
obiegały dewizy na Kopenha- 
ge. Nowy Jork. i Pragę. Niżej o 
pół grosza sprzedawano dewi- 
zy na Paryż, o 2 gr. na Holan- 

ję, o 4 gr. na Szwajcarię. Dola 
ry Stanów Zjednoczonych u- 
trzymały się na dotychczaso- 
wym poziomie, 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA POŻYCZEK PAŃSTWO: 
WYCH. LISTY ZASTAWNE 
PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 


Obroty pożyczkami państwo 
wemi były dość skromne, ten- 
dencja zaś niejednolita. 5 proc. 
Poż. Konwersvjna osiągnęła 
kurs poprzedni, natomiast 5 
proc. Konw. Poż. Kolejowa ob- 
reżyła się ð ćwierć procentu. 
Dolarówka przy zmiennej ten 
dencji w końcu zebrania noto= 
wana była o 75 gr. niżej kursu 
dotychczasowego. Podaż 4 pro 
centowej Przem. Poż. Itwesty- 
cyjnej się zmniejszyła į w rezul 
tacie po pewnych wahaniach w 
dół iw górę, w końci zyskała 
pół złotego. Z pozostałych pa* 
pierów państwowych obracano 


Londyn, 43.34, Praga wy* |zamknięcie: 
czeki 79.34 — 
52, Zurych 57.85, Berlin 46.70 
wypłaty na Warsza- 


Londyn. Notowania «kofńco- 
we: Nowy Jork 455.94, Paryż 
2036 1/8. Hisz- 


Sgwajcarja 
8, Danja 18.16 1/4, Wie- 


Nowy Jork 


Gdańsk. Notowania końco- 
we w guldenach gdańskich: 
czek 
na Londyn 25.01, telegr. wypł. 


BAWEŁNA. 


Nowy Jork. Amerykańska, 
październik 14.93, 
listopad 14.83, grudzień 15.03 
— 4, styczeń 15.12, luty 15.11, 
marzec 15.20. 

Kontrakty południowe: maj 
16.36, czerwiec 16.36, lipiec 
16.44 — 5, sierpień 16.60, wrze 
sień 15.20, październik 15.24, kr 
stopad 15.17, grudzień 15.29, 
styczeń 15.30, loco 16.55. 

` Liverpool, 13. 5, Amerykań* 
ska, zamknięcie: maj 8.08, czer 
wiec 8.07, lipiec 7.99, sierpień 
7.96, wrzesień 7.94, . paździer- 
nik 7.94, listopad 7.97, grudzień 
8.07. styczeń 7.98, luty 8.00, ma 
rzęc 8.05, kwiecień 5.14. 

Liverpool, 13. 5. Egipska, 
zamknięcie: maj 13.31, lipiec 
13.03, październik 12.75, listo- 
pad 12.75, styczeń 12.84, mą: 
rzec 12.93, loco 14.15, 


— 0 jm 
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Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 


ty Bank Zw. Spółek Żarobk. Z 
j.akcyj przemysłu cukrownicze= 
na. Kursy wykazywały niezua |go na początku zebrania pod- 


niósł się kurs akcyj Warsz. 


Zapotrzebowa- | Tow. Fabryk Cukru, następnie 
nie na dewizy zagraniczne było |jednak, gdy materjał zaczął obr 


ficie napiywać, > kurs znacznie 
bowiem wy- 


zbliżony był do poprzedniego, 
już dość dawno notowanego. Z 
akcyj przemysłu cementowego 
o 25 gr. obniżył siłę kurs akcyj 
„Łazy“. Z akcyj kopalnianych 
małe były obroty akcjami War 
szawskiego Tow. Kop. Węgla. 
Kurs obniżył się o zł. 1. Z ak- 
cyj” metalurgicznych jedynie 
Norblin podniósł stę o zł. 250, 
matomiast inne chyłity się kw 
zniżce. Lilpop, Rudzki i Stara- 
chowice straciły po zł. 1 na 
sztuce. Z akcyj spożywczych 
w dałszym ciągu jest usine po- 
szułiwany Haberbusch, wobac 
r? kurs podniósł się o z 


Ą 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 14, 5. Tranzak 
cie na Giełdzie zbożowo-towa- 
rowej za 100 kę. fr. St. Wàr- 
szawa. Ceny rynkowe: żyto 
16.50 — 19, pszenica 42 — 43, 
owies jednolity 18 — 19, jęcz- 
mień na kaszę 20 — 21, — bro- 
warny 24 — 25, mąka pszenna 
luksusowa 72 — 77, — 4/0 62 
— 67. żytnia pr. typu przepiso- 
wego 34 — 35, otręby pszen- 
ne szale 17 — 18, — średnie 14 
— 15 żytnie 10 — 11, łubłn żół 
ty 28 — 29.50. Tendencia cokol 
wiek mocniejsza. Obroty śred- 


jedynie list. zast. 1 obligaciami |''e: 


banków państwowych po kur- 
sach od dłuższero czasu nie 
zmientających się, 


DLA AKCYJ] — NASTRÓJ 
SŁAB 


JA. la 


Nie było dla nikogo niespo- 
dzianką, że tendencja na zebra- 
mu giełdy akcyjnej znacznie 9- 
słabła Jest to następstwem wy 
cofania się z giełdy wielu przed 
stawicięli kulisy, a drobna gar- 
stka. pozostała jeszcze nie po 
siada środków materialnych 
aby zapoczątkowaną akcję, w 
kierunku utrzymania na wyż- 
szym poziomie kursów, konty- 
nuować i drobne zyski nawet 
zmuszona jest realizować. Z ak 
cvj bankowych znów o zł. 1 ob 
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Gość: — Czy niema jakiejś 


niżył się kurs akcyj Banku Pol | ciepłej zakąski. 


skiego. pozostał zaś bez zmia- 


„Pieśń Kozaków Dońskich" 


w „Lunie”, 
Nikt Jak Rosjanie nie potrafi reali- ,mowana została w sposób 


zować filmów o milieu rosyjskiem. 
Jerzy Asagarow jeszcze raz udowod- 
ril, że należy do szeregu najwybitniej 
szych realizatorów. 

Fascynująca legenda o Zielonej 
Bryzudzie rozgrywająca się na tle 
bezmiernych stępów ukraińskich siil- 


doprawdy niezwykły. 
Niektóre sceny są wprost mistrzow 
skie, I dla tych kilku warto zobaczyć 
ten wspaniały obraz nawet | dwu- 
krotnie. 
Akcja toczy stę wartko I obfitme 


Kelner: — O nie! Dopic- 
ro przed chwilą cała kuchnia 
wróciła z pochodu. 


Robotę mistrzów znać w każdym 
calu, e 
Cała plejada znakomitości przyjęta 
wikt w odtworzeniu ról głównych: 
H A. Schlettow w roli zdepradowa- 
nego oficera rosyjskiego | atamana 
zbójeckiego, Iwan Kowal-Samborski 
w roli ordynansa, Lien Deyers w roli 
hrabianki Nataszy, Herta Walter w 


w szereg dramatycznych szczęzółów. Iroli stenowej dziewczynyy 
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BRODNICY LEKARZ ORGANIZATOREM BUNTU. Przygoda kurjera włoskiego. 


PCH 


Straszne sceny na „Wyspie Diabelskiej”. 


Ostatnio doszły do Francji |jemniczemi zajścłami w Guja- |dr. Bougrat więziony również 


wiadomości o pewnych wyda- |uie. 
ech da ioiai miejsce w| Według krążących pogłosek |skiej". je lało 
kolonji karnej w Gujanie, dokąd |właściwym sprawcą ponurej się uciec z miejsca zesłania i 
wiadomo, wysyłani Są |tragedii 
tbrodniarze dla odcierpienia ) PEET 


lak 


długoletnich kar. 

Oto niedawno temu żona ska 
Łanego na dożywotnie więzie- 
nie jubilera Mestorino otrzyma- 
ła zawiadomienie, że mąż jej 
zmarł! w zagadkowych okolicz: 
nościach: pono padł ofiarą za- 
machu trucicielskiego. W tym 
samym prawie czasie powiado 
miony został jeden z krewnych 
mordercy i „rycerza przemy- 
stu“ Barataud, a którego pro- 
ces przed paru laty wywołał 
niebywałą sensację, także poza 
granicami Francji, że i ten 
przestępca zmarł nagłą, tajem- 
niczą śmiercią. 

Jak się obecnie wyjaśniło, 
bprócz obu tych skazańców, 
nie mniej jak 

dwustu więźniów 
zmarło prawie równocześnie. 
Okoliczności towarzyszące te- 
mu masowemu wymieraniu ka- 
torżników na „Wyspie Djabel- 
skiej“, nie zostały dotąd jesz- 
cze wyjaśnione. W międzycza- 
sie wysłana została do Gujany 
specjalna komisja śledcza, ce- 
lem zbadania tego niesamowite 


go zajścia na miejscu. Komisja | Coraz 


ta. zdaje się, będzie miała nie- 
łatwe zadanie do spełnienia, 
gdyż są momenty wskazujące 
na to. że zarząd kolonji karnej, 
w sprawie masowej zagłady 
więźniów, nie jest bez winy. 

Charakterystyczne są np. 
„wyjaśnienia* dawane przez 
władze kolonji odnośnie śmier* 
ci Mestorina, co do którego 
pierwszy głosił raport, że zo- 
stał zabity przy usiłowaniu 
ucieczki. Wkrótce potem nade- 
szło sprostowanie, opiewające, 
że Mestorino w czasie kąpieli 
w morzu pożarty został 

przez rekina, 

taś trzeci komunikat głosił, że 
więzień ten został przez niewia 
domych sprawców otruty. 

Według prywatnych infor- 
macyj. otrzymanych z Gujany 
wśród tamtejszych więźniów 
wybuchła oddawna już przygo 
towana rewolta, w której brała 
udział nawet część personelu 
strażniczego. Zamach trucicie|- 
ski skierowany był podobno 


przeciw niektórym dozorcom |> 


oraz tym z pośród skazańców: 
którzy uchodzili za „niepew- 
nych“, Do tych ostatnich prócz 
wielu innych. zalłiczemi zostali 
Mestorino i Barataud. Dzięki 
przypadkowi władze wmadły 
na ślad przygotowanego bumtu 
t wówczas „Wyspa Diabelska” 
stała się widownią 
strasznych scen, 

Część więźniów udało się zao 
patrzyć w broń I amunicję, po- 
czem pomiędzy Internowanymi 
| dozorcami wywiązała się za* 
cięta walka. Po obu stronach 
byli liczni zabici I ranni. W koń 
cu więźnłowie uległ przemo- 
cy i przywódcy rebeliantów 
oraz dozorcy trzymający ich 
stronę zostali bez jakìichkol- 
wiek formalności na miejscu 
rozstrzelani. W ten snosób tłu- 
maczv się wielka liczba ofiar 
pozostających w zwłązku z ta- 


Nie z rewolwerem, ani z na- 
rzędziami do włamania po- 
szedł pewien złodziej ljoński 
do wybitnego tamtejszego cu- 
kiernika w celu obrabowania. 
Ale ubrał się, jak skończony 
zentleman. kazał sobie zapako” 
wać ciastek 

za 5 franków, 
wręczył kupcowi złożony ban- 
knot S-frankowy i zaraz wy- 
szedł zę sklepu spokojnym kro 
kiem. 

Dopiero po jego odejściu 
kupiec zauważył, chowając pie 
niądze do kasy. że otrzymał 
tylko pół rozdartego banknotu. 
wybiegł więc zaraz przed 
sklep, a zobaczywszy swego 
klienta opodal w głebi ulicy, do 
pędził go. zatrzymał i zwrócił 
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Grzeczny klient cukiernika. 


Fortel z podartym banknotem. 


Jemu jedynemu udało 


w kolonii karnei bv? 


przedostać do Wenezueli 
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Tajemnicze zniknięcie worka z pocztą. 


Niezwykły 


wypadek zda-|łego z Anglii, 
od lat kiiku na „Wyspie Djabel- |rzył się niedawno na dworcu |ze stacji, 


ruszył właśnie 
gdy z dworca wy- 


kolejowym Folkstone w Anglji. |biegł jakiś młody jegomość į w 
Pociąg, który zabrał podróż- | biegu 


uvch i pocztę z okretu. przyby 
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Eksperyment małżeński Mrs. March. 
a e 
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W Ameryce oddawna już |wycieczki samochodowe. Pani |spokojnie wysłuchał spowiedzi, 


wiele głów zajętych jest poszu-| March była uczciwą kobietą, 
ktwamiem nowych form małżeń |która miała wstręt do oszukiwa 
stwa. Stary  nierozerwalny |nia, ze drżeniem i łzami w 
związek dwojga ludzi tak samo [oczach przyznała się swemu 
należy do rekwizytów przeszło |małżonkowi, że serce jej nale- 
śc, jak światło lamp nafto- |ży 
wych. do młodega Newtona 
Bajkopisarze w nastepujący |! że bez niego życie wydaje żel 
sposób będą kiedyś zaczynali |się nieznośne. Beniamin March 
swe opowiadania: „W daw- 
nych czasach był zwyczaj, że 
mąż i żona żyłi ze sobą 
aż do śmierci...“ i 
Obecnie niema podobnych oby- 
czajów. A jednak, niewiadomo 
jeszcze dotychczas, jaka ma 
być nowa forma małżeństwa. 
to wysuwa się inne pro- 
jekty uszczęśliwiania ludzkości. 
To małżeństwo na modłę wol- 
nych związków w Rosji sowie- 
cklej wydaje się ideałem współ 
życia, to znów przez czas jakiś 
za najlepszą uchodzi forma 
małżeństwa na próbę. 
Lecz niedawno zdarzyło się, 
że pewma młoda pami z Middle 
sg poszła jeszcze o krok da- 


Mrs. Ewelyn March uczyni- 
łą śmiały eksperyment | jest 
pierwszą na świecie kobietą, 
która zażądała 

„rozwodu na próbę” 
i otrzymała go od swego mal- 
żonka. 

Pan Benjamin March, dyrek 
tor mtzeum w Detroit, nie bar- 
dzo rad był z tego eksperymen 
tu. Wprost przeciwnie! Poczci- 
wiec zakochany fest po uszy w 
swej żonie, a żaden obywatel z 
Detroit nie dziwi słę temu. Pani 
Ewelyn bowiem jest w całem 
tego słowa znaczeniu 

zachwycałącą osóbką. 
ywa, inteligentna z jasno 
blond głową I śmiejącemi się fi- 
qlarnemi oczyma jest jakby 
stworzona na żonę amerykań- 
sklego boy'a. 

Takiego zdania był widocz 
me również student Tomasz 
Newton, który poznał panią 
Ewelinę przed dwoma laty pod 
czas qarden-party. Po kwadran 
sie skonstatował, że młoda oso | | 
ba jest aoc, po dwóch, że 


= 


mister Ma: 
poslada skarh zgoła nieoce- | 


niony. 
Lecz pani Ewelina była wierną 
małżonką, która  flirtowała 


wprawdzie z zakochanym stu- 
dentem, lecz męża w żadnym 
razie nie chciała oszukiwać. I 
stało się. co się stać mnustało. 
Kiedy  poczctwy Benjamin 
March śledził z zajęciem swe 
zbiory wschodnioazłatyckie, To 
masz i Ewelina odbywali długie 


Podróż delegata papieskie- 
go kardynała Lepicier na Kon- 
gres Eucharystyczny do Kar- 
taginy wywołała dlą admini- 
stracji państwa Watykanu trud 
ny do rozwiązania 

problem. 
Między rządem włoskim a Wa 
tykanem zostały. już bowiem 
uregulowane kwestje telefo- 
nów, telegrafu, połączeń radjo- 
wych j.kolei, natomiast sprawa 
k A komunikacji okrętowej jest o 
wanie, przeszukał kieszenie, tyle utrudnioną, że Watykan 
znalazł drugą połowę bankno- |nię posiada przecież dostępu 
tu, ale prosił kupca, ażeby za” |do morza. Projekt wysłania 


miast niej zechciał przyjąć ban 2 ś 
knot inny, nie rozdarty 1 kardynała Lepicier do Kartagi 


zupełnie nowy. 
Przy tej sposobności jeszcze 
raz powtórzył przeprosiny i 
rozwiódł się obszernie rad nie- 
dogodnością papierowej mo- 
nety, 

Kupiec, zadowolony i ujęty 
taka nadzwyczajną grzeczno- 
ia powróci boa jah aby 
znaleźć go zupełnie obrabowa: 
nvm przez wspólników grze- |pod psie fa 
cznego pana, którzy użvli krót pliackiej fantazji 
kiego czasu jego nieobecności | Założył się o cztery litry piwa, 
na dókładne wypróżnienię ka-|że połknie 10 otwartych agra- 
sv ogniotrwałej i sklepowej 


grzecznie wyraził swoję ubole- 


21-letni Józef Riebenbauer z 
austrjackiej miejscowości Pfaff- 
podpiwszy sobie do- 
brze w wesołem towarzystwie 


jego uwazę na „pomylke“, szuflady. Riebenbauer kazał przynieść 
Nieznajomy gość bardzo ç: agrafk: | szaleństwo pijackie po 
SOC Z suna? do tego stopnia, że nie 10, 


Dadaktor naczelny: Franciczak Probet 
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16 agrafek w żołądku... 


Szaleństwo pijaka. 


xx 


w końcu wymówił tylko nastę- 
pujące słowa: 

„Drogie dziecię, czy jesteś 
zupełnie pewna, że z młodym 
Newtonem będziesz szczęśl!- 
wa“. Tego przecież nie wiem, 
musiałabym naprzód szczęście 
to wypróbować — wyjąkała 
łkadaca kobieta. Wówczas filo- 


Jacht dla Papieża 


Kłopoty morskie Watykanu. 


ny wynajętym jachtem jest 
Watykanowi nie na rękę z wie 
lu powodów, głównie dlatego, 
Że w tym rodzaju wyjazdy de- 
legatów papieskich za morze 
powtarzać się będą często. 
Zresztą sam Papież wyraził w 
swgim czasie chęć odwiedze- 
nią wiernych, 
mieszkających za morzem. 

Po porozumieniu więc z rzą- 
dem włoskim postanowiono 
przystąpić do budowy własne- 
£o maleńkiego portu, którego 
„ilotę'* stanowić będzie własny 
w przyszłości jacht Watykanu. 


lecz 16 agrafek połknął. 
Zaledwie ukończył ten wa- 
rjacki eksperyment dostał na- 
tychmiast straszliwych boleści 

I padł na ziemię. 
Przewieziono go  natych- 
miast do szpitala, gdzie doko- 
nano operacji. Niestety, nie uda 
ło się uratować życia młodzień 
ca, ponieważ ostrza agrafek 
przebiły ściany żołądka i jelit. 
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Qdbito na własnej maszynie rotacyinej 


DOrzE ulicu Zawadzkiei ar. 2 


IELESZY. 


zoficzny dyrektor muzenmm za- 
proponował „rozwód na pró- 
bẹ“. Postanowiono, że Ewelina 
już 
następnego dnia przeprowadzi 
się do Tomasza Newton, by wy 
próbować, czy będzie z nim 
szczęśliwa. 

Była rzeczywiście szczęśli- 
wa. bardzo. bezgranicznie, a i 


Betty Compson. 


jedna z najznakomitszych amerykańskich artystek filmowych kreuje popisową role kabiecą 
| w filmie dźwiękowym p. t. „Znaioma z ulicy”. 


student promieniał z radości. 
Ponieważ Newton był zamożny 
— młoda para postanowiła spę- 
dzić miodowe miesiące na potu- 
dniu. Pojechali więc do Nowego 
Jorku, a Ewelina napisała do 
swego opuszczonego małżonka 
długi list. w którym każde sło- 
wo tchnęło upojeniem. Następ- 
nie nadeszło parę kartek z Flo- 
rydy. Były to kruciutkie nic 
nie mówiące pocztówki. Wresz 
cie przyszedł list z wysp Boha- 
ma, w którym napróżno pan 
March doszukiwał się poprzed- 
niego nastroju. 

Przebrzmiały radosne fanfary. 
Pani Ewelina pisała o swej 
wciąż wzrastającej tęsknocie 
do rodzinnego miasta, a także 


do... Benjamina, Małżonek nie 
omieszkał szybko odpowie- 
dzieć. „Powracaj, wszystko 


przebaczone*. Oto były słowa 
jego depeszy. A Ewelina nie da 
ła sobie tego dwa razy powta* 
rzać. Tej samej nocy jeszcze po 
tajemnie 
porzuciła swego przyjaciela 
i niezwłocznie udała się w po- 
dróż do Detroit. Tragicznie za- 
kończyła się ta dziwna historja 
la Tomasza Newtona. Biedny 
chłopiec tak wziął sobie do ser- 
ca ucieczkę ukochanej, 
_ Że popełnił samobójstwo. 
to zaś do pana Marcha, to jest 
on bohaterem swego rodzinne- 
zo miasta, odgrywa rolę mądre 
go i dobrego małżonka i wcale 
nie ma więcej powodów do za: 
zdrości. 


redakcje odmowiada: R. 


Trzymał on w ręku worek 
podobny do tych, jakie używa- 


ne są do przewozu poczty i to 


właśnie zwróciło na niego us 
wagę funkcjonarjiuszów kolejo* 
wych i policjantów, którzy rzu 
cili się za nim, nie zdążyli go 
jednak pochwycić, gdyż pociąg 
szedł pełnym biegiem, 

Wysłano więc natychmiast 
z dworca do Londynu depeszę, 
podając rysopis nieznajomego! 
polecając natychmiast po przy 
byciu pociągu do Londynu 

aresztować go, 
Na dworcu w Londynie skom 
sygnowano cały oddział poli- 
cjantów i agentów, którzy ob- 
Sadzili wszystkie wyjścia i dy- 
bali na tajemniczego jegomo* 
ścią. 

Jakoż odszukano go i za- 
aresztowano. 

Jakież było jednak zdumie: 
nie policji, gdy ów rzekomy 
przestępca okazał się... wło* 
skim 

kurierem dyplomatycznym. 
Oczywiście przeproszono 
za nieporozumienie i natyche 
miast zwolniono. 
Najdziwniejszą jednak rzeca 
wykryto dopiero _ później! 
wśród poczty, którą przełado” 
wywano z okrętu na pociąg 
nie doszukano się jednego wor 
ka pocztowsgo, który w nie* 
wytłumaczony sposób znik 
bez śladu. 


Nowy drapacz nieba 


LICZYĆ BĘDZIE 105 PIĘTER 


W Nowym Jorku powstał 
projekt zbudowania olbrzymie: 
go drapacza nieba, liczącego 

5 pięter, 
któryby się wznosił, wysoki 
ponad wszystkie inne budowtą 
w samym środku nowojorskie: 
go okręgu finansowego. 

Olbrzym ten miałby byś 
skończony już za dwa lata. Do* 
kładną jego wysokość w me 
trach nie jest jeszcze wiador 
ma, gdyż plany nie zostały jesa 
cze wykonane, choć budową 
uważana jest za postanowioną, 

Budynek cały będzie miał 
za podstawę przestrzeń gruntu 
wynoszącą 30 tysięcy stón 
kwadratowych 1 będzie się 
zwężał stopniowo 

ku górze, 
aż wreszcie skończy się olbrzy 
mim masztem chorągwianym, 
sterczącym na jego kopule, 

Koszta tego „drapacza nle- 
ba nad drapaczami* 
na ćwierć miljarda złotych pol: 
skich. 

LA R RIEZKPZNZK | I RZN ZA, 
[omas pracy rocwtóli? 


eczorne rozrywki Łodzi, 


| Miejski: — Cjankali. 
Kameralny: — Kobieta z eleganckie: 
go świata, 
Popularny: — Pań Geldhab. 
Teatr Geyerowski — 
Filharmonja; — Muzyka z powtetrza. 
Cyrk sportowy: — Walki francuskie 
Miejska Galerja Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — Księżniczka jazzbandu, 
Bajka: — Dusze w niewolf. 
Casino; — Hadżi Marat. 
Capitol: — Arka Noego, ftim dźwi 
kowy. 1 
Czary: — Król apaszów, i 
Pocz seansów o godz 4, 6, 8} 16 
Corso: — Bohaterski patrol. 
Grand-Kino: — Rycerze milostek. 
Luna: — Zieloną Brygada. 
Mimoza: — Romans  współczęsnej 
panny. 
Oświatowy: — Święte kłamstwo; dla 
młodzieży: Cyrkowiec mimo wolk 
Odeon: — Cnotliwe dziewczęta. 
Palace: — Mój ideał to blondynka. 
Przedwiośnie: — Uroda życia. 
Przyszłość (Młynarska 32); — Karjp 
ra Chaplina | Deszcz róż, — Per 
czątek w dni powszednie o godā: 
5 po poł., w soboty, niedzielę i świe 
ta o godz, 1 po poł. 
Resursa: — Przed wyrokiem. 5 
Splendid: — Melodja serc, flim diwi 
kowy. 
Spółdzielnia: — Jej pieprzyk. 
Słońce: — Pat | Patachon jako bobi 
terowie, i 
Wodewll: — Cnotliwe dziewczęta 
|Zachęta: — Milość 4 lzy Szopeną _ 


WINSZUJEMY., 


Jutro: Janowi i Zeth 
Wschód słońca 3.44 
Zachód — 7.22. 
Długość dnia 15.39 
Przybyło dnia 7.57, 
Tydzień 20. 
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